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POZNAŃ, 13 stycznia.
Ogłoszony przez Köln. Z t g apokryf kon-

. tytucyi Ojca św., odnoszącój się do wyboru przy
szłego Papieża, wprawił w niemały kłopot pół- 
crzędowe i liberalne dziennikarstwo pruskie, wobec 
kategorycznego zaprzeczenia ze strony Germa-

1 i i autentyczności tego dokumentu. Czepia się 
no zatóm przyznanego przez Germanią faktu 

> istnieniu rzeczywistej buli Papieskiej i wyprowa
dza z niepojętą dla nas logiką ten wniosek, że
koro po ogłoszeniu już buli przez Köln. Ztg 

elegraf z półurzędowego źródła podał wiadomość,
2 pierwszorzędne mocarstwa postanowiły wobec 

nowej Papieskiej konstytucyi wspólne przedsięwziąć 
. .roki, skoro dalej organ stronnictwa centrum 
trzyznaje istnienie Papieskiej buli zajmującej się 
ym przedmiotem, ergo może się tekst autenty

cznej buli od ogłoszonego przez Köln. Ztg 
fabrykatu różnić chyba w rzeczach podrzędniejszego 
znaczenia. National Ztg zastawia zre
sztą nader niezręczną pułapkę na Germanią, 
ażeby ją zniewolić do ogłoszenia autentycznego 
tekstu. „Jest na to,“ mówi rzeczony organ libera
łów, „bardzo prosty sposób, by odsłonić rzekome 
¡fałszowanie; niechaj tylko dzienniki ultramon- 
iańskie ogłoszą rzeczywistą bulę Piusa IX“. 
Najeiekawszóm w całej tój sprawie jest zapowie-
ziane wspólne wystąpienie mocarstw pierwszorzęd

nych wobec nowój konstytucyi Papieskiej. Czy w 
istocie rzeczy miałyby już zajść tak daleko, że 
rządy świeckie chciałyby się mięszać do przyszłe
go wyboru Namiestnika Chrystusowego?

Przesilenie ministeryalne we Francyi we
dług wszelkich poznak załatwi się w nader spo
kojny, choć nieco niezwykły sposób. Chcąc nakło
nić ministerstwo księcia de Broglie do pozostania 
u steru w dotychczasowym składzie, postanowiła 
większość Zgromadzenia narodowego udzielić mu 
wotum zaufania. Ku temu celowi wniesiona zo
stanie ze strony prawego środka i prawicy inter- 
pelacya, tycząca się obecnego przesilenia, nad 
którą potem większość przejdzie do porządku 
dziennego, uzasadnionego pochwalną wzmianką o mi
nisterstwie. Co więcćj, większość Izby postanowiła 
na wczorajszćm posiedzeniu, wbrew wszelkim przy
jętym zwyczajom parlamentarnym, zwalić poprze
dnią uchwałę Zgromadzenia, według którćj rozpra
wy nad projektem, tyczącym się mianowania me
rów, miały zostać odroczone aż do ukończenia 
rozpraw nad ordynacyą municypalną i postawiła 
rozprawy owe już na dzisiejszy porządek dzienny.

Rozpędzone z rana dnia 3 stycznia siłą ba
gnetów kortezy hiszpańskie mogłyby jeszcze 
. prawić niejeden kłopot obecnemu rządowi, mo
gąc się powoływać na nieustający swój mandat 
Ażeby wszelkim możliwościom zapobiedz, wydał 
marszałek Serrano dekret, rozwięzujący kortezów, 
oie rozporządzając równocześnie niczego pod wzglę-

Książę -Sołdat.
Szkic z życiu wojskowego

w Rosy i
przez

Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 8).

We dwa dni późniój, gdy przyszedł z co- 
dziennemi odwiedzinami do młodój sąsiadki, ta 
zaraz go na wstępie zapytała:

Stanowczo się tedy pokłóciłeś z Ga
rynem?

Zdziwił się książę owóm zapytaniem, ponie
waż nikomu nie powtórzył rozmowy z poru
cznikiem.

— Jakże to wiesz Lidyo? czy go widziałaś?
— Widziałam. Wczoraj wieczorem właśnie, 

gdy z wujem piliśmy herbatę, nadszedł Garyn’ 
„Rio Yliczu, rzekł siadając z przeproszeniem Li
dii Wassyliewny, mam ci rzecz ważną do przedsta
wienia.“

— Dobrze, dobrze, odpowiedział mój wuj, 
lecz wprzódy uraczcie się herbatą. — Czy wiesz 
Rio Yliczu, mówił Garyn z naciskiem na ka- 
żdóm słowie, że książę Paleński codziennie bywa 
w twoim domu? — Spodziewam się, że wiem, od* 
fzekł wuj, wszystko u mnie kupuje, moja Lidienka 
S° oczarowała. — On to ją oczaruje, jośli jój nie 
ustrzeżecie, zawołał Garyn wybuchając. — Zkądże 
2Dowu ? Lidya ma rozum, odebrała wychowanie 

Moskwie, da ona sobie radę i potrafi się obro- 
p- Nie prawdaż dziewczyno, że się nie dasz ba- 
unnieić przez księcia ? — On nie ma wcale uczuć,

dem rozpisania innych wyborów lub zwołania no
wych kortezów. Zdaje się przeto potwierdzać do
mysł, iż rząd myśli się bardzo wygodnie obywać 
na czas jakiś bez reprezentantów kraju, którzy 
dotąd tylko bruździć umieli. Rząd zresztą teraźniej
szy nie przestaje występować otwarcie, i, nie ba
wiąc się we frazesa o „konstytucyjnych gwaran- 
cyacb,“ zabiera się bez ogródki do wyjątkowych 
środków, których obecne położenie wymaga. I tak 
ogłasza dziennik urzędowy rozporządzenie, roz- 
więzujące wszelkie polityczne stowarzyszenia, które 
słowem lub czynem okazują się nieprzychylne 
obecnemu porządkowi rzeczy. — O oblężeniu Kar.- 
tageny nadeszły do Madrytu pomyślniejsze wiado
mości. Według nich poddała się załoga powstań
cza fortu Atalaja dowódzcy wojsk rządowych, je
nerałowi Lopez Dominguez, który naturalnie nie
zwłocznie fort ów wojskiem swćm obsadził.

Najprzewielebniejszy ksiądz Prymas otrzy
mał następujący adres od Stowarzyszenia ka
tolickiego w Salzburga:

Najprzewielebniejszy Księże Arcybiskupie!
Najczcigodniejszy i Najłaskawszy Panie!
Katolicko-polityczne stowarzyszenie ludowe 

, w Salzburgu, które się dzisiaj zgromadziło na gó
rze Maria-Plain, tak drogiój całemu krajowi a Prze
najświętszy Boga - Rodzicy poświęconćj, znalazło 
w gotowości do poświęcenia, godnój prawdziwego 

, wyznawcy, w apostolskióm męztwie i odwadze oraz 
w prawdziwie Piotrowćj, ponad wszelkie doczesne 
pobudki i względy wznoszącśj się stałości, z jaką 
Wasza Arcybiskupia Mość bronić umiałeś boskich 
praw naszego Kościoła świętego przeciw prześla
dowaniu cięższemu, niż za czasów Juliana Aposta
ty, znalazło tyle pociechy, radości i zapału, że 
członkowie tego zgromadzenia czuli nieprzepartą 
potrzebę złożyć Waszój Arcybiskupićj Mości wyraz 
jak najgłębszćj, najczystszćj podzięki i najszczer
szego uwielbienia.

Jeżeli Chrześcianie w chwilach dawniejszego 
pod Cezarami prześladowania cisnęli się do wy- 
znawców i męczenników jeszcze żyjących z prośbą 
o ich modlitwę i wstawienie się, to i członkowie 
naszego stowarzyszenia powstrzymać się nie mogą, 
aby i Waszój Arcybiskupiój Mości pokornie nie pro- 

1 sić o łaskawą i gorącą) modlitwę za lud nasz ka
tolicki.

Racz Najprzewielebniejszy Księże Arcybisku
pie przyjąć łaskawie ten uniżony wyraz katolickie
go usposobienia i rzetelnego podziwu.

O błogosławieństwo Waszój Arcybiskupiój Mo
ści uprasza w imieniu całego Stowarzyszenia, 

Najprzewielebniejszego Księdza i Arcybiskupa 
najuniżeńszy

Komitet katolicko-politycznego Sto- 
warzyszenia ludowego w Salzburgu.

o które go posądzacie, rzekłam ze łzami. — Wuj 
wzruszył ramionami. Bądź spokojny Andrzeju Iwa- 
nowiczu, dorzucił do porucznika, który pobladł od 
gniewu, moja Lidienka nie da się nikomu uwieść.

— Niegodziwiec! zawołał książę.
— Prawda, że źle sobie postąpił, rzekła Li

dya. Ale czemu było zawsze się z nim kłócić? 
to nie dobrze, ja tego nie pozwalam! Czemubyście 
się kochać nie mieli, kiedy mówicie obaj, że mnie 
kochacie!

— Jesteś aniołem, ale nic w tych rzeczach 
nie rozumiesz, rzekł Paleński ściskając rączkę, 
którą mu zostawiła zapłoniona Lidya.

Na ulicy Paleński spotkał się z Garynem.
— Twoje doniesienia nie odniosły skutku! 

rzekł szyderczo.
— Och! ale mam ja inne środki! mruknął 

porucznik przez zęby.
Tymczasem zakochani nie przestali się widy

wać. Lidya szybkie robiła postępy w francuskim 
języku, a Paleński większe jeszcze w jój sercu. 
Książę czuł się nad wyraz szczęśliwym: to czyste 
uczucie wystarczało do jego szczęścia. Garyn co
raz rzadziój przychodził: wyraźnie unikał spot
kania z szczęśliwszym rywalem.

Pewnego dnia zakochani zeszli się jak zwy
kle w pokoiku panny Ylin. Lidya zajęła się ro
bótką, Paleński wpatrywał się w jój pochyloną 
twarzyczkę. W tóm drzwi się z trzaskiem roz
warły i Garyn stanął na progu. Lidya mu się 
ukłoniła, książę nie odwrócił się udając, że go 
nie widzi. Garyn postąpił aż na środek pokoju 
i zawołał głosem donośnym:

— Alboż to podoficerowi wolno siedzieć 
kiedy oficer nadchodzi ? Wstawaj, junkierze Pa
leński i miój więcćj uszanowania dla przełożonych 
twoich, nie czekając, aż cię do tego przymuszą.

Paleński tak osłupiał na ten brutalny napad, 
że wstał nie wiedząc sam co robi. Blade jego aż 
do siności oblicze, zaciśnięte zęby i krople krwi

Podpisano: Fryderyk Jentsch, prezes; Alfons 
Hubner, profesor, wiceprezes; S. Hahner, se
kretarz; Franc. Standharlinger, kasyer; Dr. 
Moesinger, profesor; Antoni Riegl; Jan Rehrl; 

Maciój Loider; Alojzy Demmel.

Donosząc o korespondentach, którzy się zgło
sili do Najprzewielebniejszego ks. Prymasa, popeł
niliśmy omyłkę. Nie korespondent Börsen Ztg, 
ale korespondent Börsen Courrier był w 
Poznaniu i o posłuchanie w arcybiskupstwie się 
starał.

Jörg, autor sławnych przeglądów politycz
nych (Rundschauen) w monachijskich: „Histo
risch-politische Blätter“, takie czyni uwagi 
w swym przeglądzie noworocznym:

Świat wielkie oglądał rzeczy od połowy bie
żącego stulecia, lecz ujrzy jeszcze daleko większe 
może, nim nasz wiek w ćwierć swoję wstąpi ostatnią, 
a do tego wcale już nie długo. Tak jak teraz jest, 
pozostać nie może, wszystkie to przeczuwają umy
sły, a że z tego, co było, bodaj kamień na kamie
niu pozostanie, mówią sobie niejednego stronni
ctwa ludzie poważni. Tylko sam nowożytny libe
ralizm gwałtem na tóm poznać się nie chce, gdyż 
dla niego istnieją drogie egzysteneye, które za 
każdą; cenę we własnym interesie chce zachować. 
Lecz właśnie tóż swojóm zaślepieniem dowodzi, iż 
poważni ludzie nie mieszkają w jego strefach. — 
W zeszłym roku umarł jeden z najwybitniejszych 
ludzi partyi przewrotu we Włoszech, Guerazzi. 
Na krótko przed śmiercią, dnia 10 listopada 1872, 
pisał on: „Wiek nasz zachodzi jak słońce po dniu 
burzliwym, strasznie i krwawo; dziesięć tysięcy 
dni, które jeszcze XIX wiekowi zbywają, okropnie 
się wyciągają, rękom Briareuszowym podobne, by 
wszystko zniweczyć.“ Guerazzi sam sobie zadaje 
pytanie, jak potomność k’edvś o naszych sądzić 
będzie czasach; — pyta się, jak kiedyś XIX wiek 
będą nazywać i odpowiada: „Wieki konając, na
zwania otrzymują; nasz wiek dogorywający pewno 
będzij nosił imię wieku kłamstwa.“ Odkąd 
włoski sekciarz z Florencyi, mówi dalój Jörg, na
pisał te słowa, mnożą się dowody ich prawdziwo
ści do zbytku, a nigdzie prędzój jak w Niemczech. 
— Wszystkie narody uczuwały niegdyś wierność 
(„Treue“) jako cnotę narodową Niemców (pa
miętajmy, że to pisze Niemiec); — teraz taż wier
ność uchodzi za niebezpieczny dla państwa i rze
szy ultramontanizm. Myśmy już ojczyznę Macchia- 
vellego prześcignęli; ba, myśmy innych już tak wy
przedzili, że zacofanym synom osławionego Floren- 
tyń czyka służyć możem za'dobrych mentorów.— 
Dzień za dniem dzienniki chełpliwie głoszą nowój 
szkoły owoce; charakter przedmiotem szyderstwa, 
uczciwa męzka odwaga przedmiotem się stała prze
śladowania; brudne służalstwo uchodzi za publiczną

zbierające się na wargach, samo nawet milczenie 
zdradzało gniew tak straszny, że Lidya stanęła 
przerażona. I porucznik spostrzegł te oznaki bu
rzy wewnętrznój, ale jakby rad był ją podniecić, 
również wyzywającym ciągnął dalój głosem:

— Czy tak na ulicę wolno wychodzić junkie
rze? Bez pałasza i kaszkietu z rozpiętym mun
durem?... Nawet się ubrać nie umiesz!... Podam 
o tóm raport!

Drżąca Lidya ujęła ramię księcia, który już 
usta otwierał, aby krwawą obelgą odpowiedzieć 
porucznikowi. Wszakże ten nie dał mu czasu:

— Milcz podwładny! jeżeli panna Ylin raczy 
cię u siebie przyjmować, to z warunkiem, że usza
nujesz oficerów, których mógłbyś mieć zaszczyt 
u niój spotykać! Słabość moich kolegów dozwo
liła ci zapomnieć o twojóm podrzędnóm stanowi
sku. Jakże mi śmiałeś uchybić? Odpowiadaj!

Paleński blady, ale zajęty omdlewającą Li- 
dyą, nic nie odpowiadał. Wyraźnie porucznikowi 
to nie wystarczało.

— Wychodź ztąd natychmiast, i idź się ubrać 
według prawa. Ja tymczasem zrobię raport. Nie 
próbuj mnie przebłagać: Już z twojój twarzy wi
dzę, że się boisz....

Książę wydarł się z rąk Lidyi.
— Boję! zakrzyknął. Zabiję cię, nędzniku, 

jeśli mnie w tój chwili nie przeprosisz.... fagasie!
A że porucznik nie przestał wzrokiem wyzy

wać Paleńskiego, ten rzucił się na niego jak sza
lony, i już chciał mu śmiertelną wyrządzić obelgę, 
gdyby nie Lidya, która schwyciła podniesioną rękę.

— Oszalałeś, Aleksandrze, zawołała, po raz 
pierwszy tak do niego przemawiając, czy nie wi
dzisz, że on pragnie dojść do ostateczności i wy
wołać obelgę? Idź już, kiedy ci każę, idź, bo ja 
cię o to proszę. Mnie przecież usłuchasz?

Książę chciał ją odepchnąć, wołając:
— Pozwól mi wprzódy skarcić tego podłego

łotra!

cnotę ; pochlebstwem spodlona nauka za ozdobę na, 
rodu, a samaż rządząca partya bez sromu wyznaje- 
iż sztuką obracania chorągiew ki wedle wiatru, sztuką 
niezaszczytną w oczach ludzi z charakterem, do 
władzy przyszła, ją dzierży i do rządzenia staje się 
zdolna.

Unici cbelmscy.

Po latach 36 powtarza się to wszystko 
w dyecezyi chełmskiśj, co się działo wówczas 
z Unitami na Litwie, i te same środki pod
stępnych zabiegów, przekupstw, postrachu i 
gwałtu nieuchronnie te same sprowadzą 
skutki.

Coraz głośniój dziś słychać i o zamia
rach Moskwy i o słabości chełmskiego uni
ckiego kleru. Niegdyś znalazł się dla od- 
stępców herszt, w osobie Józefa Siemaszki, 
teraz sposobi się do podobnójże niegodziwo- 
ści ujęty przez Moskali kanonik czy prałat 
Popiel. Ksiądz biskup Kuziemski, oczyszcza
jąc namiętnie obrzędy unickie z tego, co 
zwał łacińskiemi przydatkami, przygotował 
i ułatwił drogę schizmie; teraz różnice tak 
już są nie wielkie, że snadno przyjdzie ostat
ni krok uczynić. Z cerkwi unickich powy
rzucano organy i dzwonki, pousuwano boczne 
ołtarze, przy wielkim ołtarzu tak wszystko 
urządzono, jak w cerkwiach schizmatyckich, 
zmoskwiczono obrzędy, zakazano bractw ró
żańcowych i innych. Cóż jeszcze pozostaje ? 
Pozostaje jeszcze zmienić księgi liturgiczne, 
co dotąd tylko częściowo nastąpiło i właśnie 
tą sprawą zajmuje się obecnie ksiądz Popiel 
i konsystorz chełmski. Jak słychać, wszyscy 
księża uniccy powołani byli do Chełmu i 
tan skłoniono ich do przyjęcia zmian osta
tecznych, choć jeszcze wzmianki o odstępstwie 
wyraźnćm nie uczyniono. Podobno trzech tylko 
oparło się, trzech na trzystu przeszło! Smu
tne to bardzo, ale jak się dziwować takiemu 
upadkowi, kiedy wińdomo, że oddawna Mo
skwa kler unicki niekiedy zdradziecko łaska
mi pociąga, kiedyindziśj zaś groźbami i prze
śladowaniem dręczy. A znalazła też sobie 
pomocników do przyspieszenia rozkładu 
w świętojurcach galicyjskich, którzy się jój

Lidya stanęła jak posąg między nimi.
— Wyjdź ztąd, ja ci rozkazuję. Jestem u sie

bie panowie, za długo o tóm zdawaliście się za
pominać! Ty Aleksandrze idź się ubrać, proszę. 
Pan zaś, dodała odwracając się do Garyna, mo
żesz także wyjść z warunkiem, abyś nigdy nie po
wrócił. Zabraniam ci nadal wstępu do mego mie
szkania !

Garyn zatrząsł się z gniewu i żalu.
— Ależ Lidyo Wassyliewna....
— Zakazuję ci przestąpić ten próg, chyba, 

że sam książę o to poprosi. Inaczój nigdy, nigdy 
tu nie wejdziesz! Zrób twój raport, ale się wię
cćj nie zobaczymy.

A gdy obaj rywale stali wahająco, w milcze
niu mierząc się wzrokiem, jeszcze raz rozkazują
cym zawołała głosem:

— Wychodźcie ztąd natychmiast!
Prześliczną była w tój chwili, z błyskawicą 

w oku, podniesioną ręką i rozpuszczonemi włosy. 
Zwalczyła wolą obu mężczyzn, którzy się przed nią 
skłonili.

— Pan, jako oficer, pierwszy wychodzi, rze
kła do Garyna, żegnam' cię Aleksandrze, do jutra.

— Proszę mi pozwolić... usiłował powiedzieć 
jeszcze oficer.

— Cicho! nie przyjdziesz tu więcej, chyba 
że cię sam książę przyprowadzi.

I odwróciła się od niego.
Oficer skamieniały wyszedł za próg; wtedy 

Lidya, chwytając za rękę księcia, zawołała:
— Idź, Aleksandrze, ubierz się podług regu

laminu, błagam cię, ten człowiek może cię zgubić!
— Kochasz mnie tedy? zawołał Paleński 

w upojeniu.
— Sama nie wiem, ale myślę, żebym umarła, 

gdyby ci się co złego stało. Ale idź już, idź!
I zamknęła drzwi za odchodzącym.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



można powiedzieć, sami narzucili, jako narzę
dzia gotowe.

Słychać, iż obecnie ta ma być w liturgii 
zaprowadzona zmiana, że co pierwćj naprzód 
modlono się za Papieża a potćm za familią cesar
ską, to teraz modlitwa za Papieża po modlitwie 
za familią cesarską umieszczona zostanie. Są 
tacy, co zapewniają, że jest zamiarem rządu 
czekać śmierci Piusa IX i że skoroby nowy 
Papież na Stolicę Piotrową wstąpił, już na- 
ówczas nie będzie pozwolono modlitwy za 
niego odmawiać i wtedy niejako samo z sie
bie upadek Unii nastąpi. Być to może, że 
jednak Pan Bóg miłosiernie życie dzisiejszego 
Ojca św. po za granicę zwyczajną przedłuża, 
Moskalom prawdopodobnie zabraknie cierpli
wości i przyspieszą spisanie aktu, który oni 
nazwą powrotem cerkwi, oderwanćj przez La
chów, na łono macierzystćj cerkwi prawosła
wnej i tak, jak przed laty, wyjdzie oświad
czenie, na którćm Aleksander II, powtarzając 
z równąż jak ojciec dobrą wiarą słowa nie
gdyś przez Mikołaja I nakreślone, napisze: 
„Dziękuję Bogu i przyjmuję.“ Ikaże znowu 
car wybić medal pamiątkowy i wyryje na 
nim ku oszukaniu późniejszej historyi słowa: 
Miłością złączeni.

W robocie rządowćj wszystko oparte jest 
na fałszu i na gwałcie; bo jeśli księża stra
cili ducha powołania swego śród trującycb 
wyziewów materyalizmu i pokus rządowych 
faworów i jeśli są gotowi za przykładem 
Judasza zaprzedać prawdę za srebrniki pe- 
tersburgskie, to lud trwa wiernie przy wy
znaniu ojców swoich i daje ciągle wspaniałe 
dowody niezłomnego do katolickiego Kościoła 
przywiązania. Tak samo było niegdyś na 
Litwie i musiano długie lata katować i wię
zić włościan, zanim ich do zewnętrznego po
słuszeństwa przymuszono. I nie zapomnieli 
ci męczennicy, ci prawdziwi wyznawcy ani 
miłości swojćj, ani wierności swojćj. I stało
się, że skoro się rozeszło, iż car Aleksander 
sprawiedliwszy jest od ojca, zaczęli się doma
gać przywrócenia odebranćj im wiary, tak 
przyszło znowu do krwawych zajść dzierżno- 
wickich, które światu zrządzeniem Opatrzno
ści odsłonione, pozwoliły Stolicy Apostolskićj 
i katolikom rzucić okiem w tę otchłań pie
kielną, jaką Moskwa na ziemi dla wszystkie
go, co polskie, i dla wszystkiego, co katoli
ckie, zgotowała. Dzisiejsi włościanie dyece- 
zyi chełmskićj nie ustępują w niczém braciom 
swoim z za Bugu. Wszyscy ich opuścili, du
chowieństwo ich zdradza, a oni trwają przy 
Unii i żadnym namowom, żadnym groźbom 
nie ustępują, Wiemy, że ani egzekucye i za
łogi wojskowe, ani surowe kary, ani podstę
pne obietnice ich świętego męztwa zachwiać 
dotąd nie zdołały. Nie chcą chodzić do cer
kwi, kiedy w nié) widzą zmianę kościelnego 
obyczaju i ślady przeniewierstwa w tych zmia 
nach odgadują; wysłańcom rządowym dają 
śmiałe, prawdziwie bohaterskie odpowiedzi; 
bronią duszy swojćj, a w tćj obronie znać 
pomoc łaski Bożej, która spływa obficie na 
tych nieznanych zapaśników najwznioślejszćj 
sprawy. Niepodobna się od łez wstrzymać, 
słysząc, jak niewiasty i mężczyźni wyprawiają 
się o głodzie i o chłodzie, przebywają lasy 
i bagna często w noc ciemną, byleby tylko 
dostać się do jakiego wiernego sługi Bożego 
i duszę Sakramentami św. pokrzepić. Czy 
spisuje kto te wspaniałe postępki? Gorąco 
tego pragniemy, bo chociaż zapisane one bę- 

w księdze żywota i na tćj 
chwałę Bożą i dodawałyby

dą niezawodnie 
ziemi głosiłyby 
słabszym otuchy. 

Jeśli, czego

nie
i w

się lękamy, nastąpi zdrada 
ze strony duchowieństwa, śród którego nie ma 
już takich dzielnych obrońców prawdy, jak 
ksiądz Paweł Szymański, ani takich sumien
nych i pobożnych kapłanów, jak ks. Szum- 
horski, lub ks. Kaliński, zacny a nieszczęśli
wy lud unicki przyciśnięty zostanie straszną 
próbą. Będziemy widzieli te same gwałty, co 
dawniej i to samo zgniecenie sumień, a ra
zem zatratę wszelkićj doczesnej pomyślności 
u tych wzorowych chrześcian, którzy nawet 

wiedzą, jak wielkimi są w obec Boga 
obec ludzi.
Ciężka nad wyraz dola czeka tę ludność,

tak do Unii przywiązaną, a ratunku, a po
mocy nie widać znikąd.

Pomocy, choć niedostatecznćj, przyspo
rzy ćby mogli Unici galicyjscy; lecz oni nie 
mają serca dla tćj wybranćj chełmskićj braci 
swojćj; ich zajmują swary domowe. Oni prze
noszą walkę z Polakami galicyjskimi o swo
body, których im nikt nie zaprzecza, byle się 
zemścić nad troskliwą pieczą o to piękne

za-żów Bożych, i przez wielkich patryotów, 
silane obfitemi błogosławieństwy przez Stolicę 
Apostolską i pielęgnowane do dziś dnia przez 
wszystkie umysły wznioślejsze i przez wszy 
stkie pobożne serca. Dałby Pan Bóg, aby 
Unici haliccy ocknęli się przecież z zaślepie
nia, by podjęli sławne dziedzictwo Pociejów,
Smotrzyckich, Suszów i Kiszków i by wspo-
mnieli sobie, jakie im posłannictwo wskazywał 
jeden z Papieży, mówiąc: „O moi Rusini, ja 
przez was Wschód nawrócę.“

Co do nas, nie spuszczamy wzroku z tych 
ciężkich, przedzgonnych zapasów naszych braci 
w Chrystusie i naszych braci na polu ojczy- 
stćm, Rusinów chełmskich. Z bolesnćm współ
czuciem śledzimy wszystkie ich cierpienia; 
nie m> gąc im pomódz, chcemy przynajmnićj 
mówić o nich, aby świat wiedział, co s;ę tam 
dzieje i aby Ojciec św., słysząc, że ginie ta
ka ważna część jego owczarni, kiedy nic dla

może, błogo-nich uczynić po ludzku nie 
Bławił im przynajmnićj z daleka i wspierał 
modlitwą ich odwagę, by dotrwali w męczeń
stwie.

Kurier miejscowy i prowiwonalHy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać preze

sowi sądu ziemiańskiego doktorowi Philip pi wElberfel- 
dzie tytuł tajnego wyższego radzcy sprawiedliwości z sto
pniem radzcy drugićj klasy, a kupcowi Józefowi Abra- 
Łamowi Moll w Lesznie tytuł radzcy handlowego.

Przeniesienie wyższego nauczyciela Molińskiego 
z gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu do gi- 
mnazyum w Chojnicach cofnięto.

* Z 10.506 wyborców miasta Poznania, uprawnio
nych do głosowania na posła do parlamentu niemieckie
go, oddało przy sobotnich wyborach głos swój 8136, 
czyli 77%, podczas kiedy przy ostatnich wyborach do 
parlamentu niemieckiego, przed trzema laty odbytych, 
z 9868 tylko 5619, czyli 57%. głosowało. Wtedy otrzy
mał polski kandydat 2547 głosów, tym razem 3708; nie
miecki kandydat wtedy 3051, obecnie 4399 głosów. 
Udział zatćm wzrósł u Niemców o 44, u Polaków o 45% 
prc. Posener Ztg podnosi, że udział mianowicie ze 
strony żydów był bardzo wielki i przytacza, iż trzech 
ociemniałych żydów i stary weteran żyd kazali się do urny 
zaprowadzić O s t d e u t s c h e Ztg, chwaląc gorliwość 
jednych wyborców, gani niepoezuwanie się do obowiąz
ków tutejszych urzędników, tak wyższych jak i subal- 
ternów. — Również chwalebny udział w wyborach brali 
i wyborcy powiatu poznańskiego. W powiecie tym pa
dło, o iłe rezultat wyborów dotąd jest znany, około 6% 
tysiąca głosów na kandydata naszego, podczas kiedy 
niemiecki nie otrzymał ani 3 tysiące głosów, jakkolwiek 
po wsiach, będących w posiadaniu Niemców, wyborcy 
służebni Polacy zmuszani byli oddawać kartki z nazwi
skiem kandydata niemieckiego. Pomimo tego i innych 
korzyści, jakie Niemcy nad nami mieli, kandydat nasz 
p. Władysław dr. Niegolewski, zwyciężył swego 
przeciwnika, p. Tschuschke’go, około 3 tysiącami 
głosów.

* leneralne Zebranie Towarzystwa Pań Miłosierdzia.
W piątek dnia 9 stycznia raczył Najprzewielebniejszy 
ksiądz Prymas przewodniczyć jeneralnemu żebranin To
warzystwa Pań Miłosierdzia, w domu św. Józefa, odpra
wiwszy poprzednio mszą świętą w miejscowćj kaplicy. 
Obecnymi byli ks. prałat Koźmian, ks. kanonik Maryań- 
ski, ks. regens Likowski i ks. kapelan Meszczyński. — 
Z widocznćm zadowoleniem słuchał ks. Prymas sprawo
zdania z czynności Pań Miłosierdzia w ubiegłym roku 
które ks. proboszcz Pędzićski, jako dyrektor Towarzy
stwa, odczytał: a sprawozdanie kasyerki, które poniżej, 
podajemy, okazuje, że rok miniony był pomyślniejszy od 
poprzedzającego, gdyż dochody wydatkom dorównały. 
Najprzewielebniejszy ks. Prymas, jak zawsze, okazał 
Paniom Miłosierdzia nader wiele łaskawości i życzliwości, 
rozbierając wszystkie trudności, jakich się Panie w roz
poczynającym roku obawiają, podając zarazem środki, 
jak potrzebom zaradzić i zachęcając je, aby zapatrywały 
się na piękny przykład, który nam pismo święte pod je, 
i nie tylk'o nie lękały się prosić o jałmużnę dla ubogich, 
ale nawet naprzykrzały się ponawianą prośbą, a wy
trwałość ich pożądany skutek odniesie. Słowa księdza 
Prymasa napełniły' serca zebranych Pań szczerą ku Niemu 
wdzięcznością i otuchą do dalszćj pracy na raz obranćj 
drodze. — 'Ponieważ zabawy huczne nie są dziś dla 
społeczeństwa naszego na czasie, postanowiono przeto 
urządzić dwa koncerta amatorskie, a gdyby dochód 
z nich okazał się niedostateczny, udać się późnićj wprost 
a prośbą do zwykłych dobrodziejów naszych, aby nas 
datkiem wspomogli i zakładowi naszemu upaść niepo- 
zwolili. Ksiądz regens Likowski, na prośby Pań, przy- 
rzekł mieć kilka odczytów z historyi kościelnśj na ko
rzyść ubogich, a pani hrabina Działyńska salę Bwoję na 
ten cel ofiarowała. — O tych odczytach jeszcze szczegó- 
łowićj podamy. W roku tym kończy się trzyletnie urzę
dowanie pani prezydentki, wiceprezydentki i kasyerki, 
było przeto potrzeba, podług ustaw, nowy wybór noży
nie, lecz zebrane Panie jednomyślnie prosiły dotychcza
sowy Zarząd o dalsze na lat trzy sprawowanie urzędu. 
W korcu Najprzewielebniejszy ks. Prymas udzielił To 
warzystwu arcypasterskiego błogosławieństwa i rozeszły 
się wszystkie Panie pokrzepione na duchu i do nowych 
dzieł miłosierdzia zachęcone.
Dochody Towarzystwa Pań Miłosierdzia 

na rok 1873.
tal. sgr.fn.

Panie Miłosierdzia złożyły...................... 405 6 —
Procent odlegatu śp. pani Kościelskiój 

(jedna rata zaległa)............................. 50
Procent od legatu śp. pani Skórzewskićj
Procent od legatu śp. pani Mycielskić]
Procent od legatu śp. pani Malinowskićj
Procenta od deponowanych pieniędzy..
Składki roczne zbierane w mieście...... 630 —
Kwesta zbierana n drzwi kościelnych... 59 25
Dopłacono do loteryi z roku 1872 ....... 35 —
Z loteryi na dwie poszewki haftowane. 40 —
Z, podwieczorku w ogrodzie Cegielskich

wpłynęło.............................................. 135 —
Dochód ze Szwalni wynosił.................. 106 —
Z koncertu amatorskiego wpłynęło........  306 10
Z balów podczas karnawału ................. 725 15
Z loteryi fantowój..................................... 736 15
Nadzwyczajnych ofiar złożono........... . 274 10

Razem... 3550 28
Wydatki wynosiły:

Procónta i podatki z domu św.

18
12

5
12 7 9

Józefa....... ...........................  283 tal.
Utrzymanie Sióstr........................480 „
Opał............................................. 100 «
Na usługę...........................  40

tal. sgr.
Procent od kapitału na budowę

szpitala..................................  180 —
Utrzymanie roczne 22 chorych.. 773 25

Szpital w domu św. Józefa 953 25 —
Dziewczynkom w szwalni wypłacono

i na usługę do ochrony.................... 78 20 —
tal. sgr. fn.

, Dla ubogich chorych w mie
ście wspieranych zaku
piono żywności za........... 898 3 —

Komorne stale opłacane.......  53-------
Utrzymanie 7 dzieci............... 118 15 —
Na posługi przy chorych..... 19 — —
Na lekarstwa......................... 15 12 6
Na odzież kupioną................ 29 20 —
Pieniędzy rozdano^...... .........  439 ------
Na ubogich w mieście wspieranych......  1572 20 6

Wydano razem... 3508 5 6
Pozostało... 42 23 3

Z roku 1872 było zostało w kasie deficytu 316 tał- 
9 sgr. Na poczet tego oddano 16 tal. 9 sgr., pozostaje 
przeto jeszcze niedoooru 300 tal. a gotowych pieniędzy 
26 tal. 14 sgr. 3 fen.

* Na Górnej Wildzie w bliskości byłego klasztoru 
Pań Serca Jezusowego wybuchł w niedzielę około go
dziny 3% z rana w chałupie pokrytćj słomą ogień, i 
tak szybko się rozwijał, że mieszkańcy zaledwie życie 
ocalić zdołali; wszystkie sprzęty stały się pastwą pło
mieni.

* Aresztowano malarczyka, który w niedzielę wie
czorem napadł wraz z trzema innymi młodymi ludźmi na 
placu Sapieżyńskim na kupca, powracającego z żoną do 
domu, wywrócił- go na ziemię i s poniewierał. — Tego 
samego wieczora sponiewierał żołnierz robotnika od ko
lei żelaznćj, powracającego z Jerzyc do miasta.

* Jeden z podróżnych zgubił w dniu 8 bm. po po
łudniu na centralnym dworcu kolei żelaznćj zieloną to
rebkę, w którśj się znajdowało około 500 talarów w pa
pierach i to: bilet bankowy na 100 tal., 10—12 biletów 
po 25 tal., 16 biletów po 5 tal., 2 saskie bilety kasowe 
po 5 tal., kupon na 20 tal., kupon na 11% i kupon na 
7% tal. — Inny podróżny zgubił portmonetkę z 8 do 10 
talarami.

* W Towarzystwie Pzzemysłowem czytał wczoraj 
wieczorem ks. Tłoczyński interesującą nader rozprawę 
o balonach uwydatniając wykład swój objaśniającemi eks
perymentami. W pierwszśj części rozprawy swśj wyło 
żył szanowny prelegent w przystępnych słowach mecha
nizm i konstrukcyą balonów, w drugićj zaś historyą jego 
rozwoju od pierwszych niedokładnych w tej nrerze prób, 
aż do udoskonalonych form nowszych czasów. Licznie 
dość zebrana publiczność z widocznćm zajęciem przysłu
chiwała się interesującemu wykładowi.

* Pan Jan Zawisza z Warszawy przysłał do gabi
netu archeologicznego uniwersytetu Jagiellońskiego na
rzędzia z krzemienia i kości, wykopane przez niego w ja
skiniach Ojcowa; a księżna Marcelina Czartoryska da
rowała gabinetowi srebrną ozdobę z wschodniego rzędu 
na konia.

* Z Dąbrowy (w Galicyi) piszą do Czasu pod dniem 
9 m. b.: „Wczoraj po długićj chorobie zaki ńcztł życie 
notaryusz tutejszy Władysław Domaradzki. W chwili 
jego zgonu żona jego, z domu Michalina Sroczyńska, 
córka właściciela Bolesławie i prezesa Rady powiatowćj, 
uniesiona rozpaczą, odebrała sobie życie wystrzałem z pi
stoletu. Umarła dopiero nazajutrz w skutek ran odniesio
nych przytomna i zrobiła testament. „Dziś oboje małżon
ków złożono na katafalku, i jak szli razem do ołtarza, 
ślubując sobie miłość do śmierci, tak samo idą do grobu.“

* Ucieczkę dwojga kochanków z za kordonu areszto
wanych na Kleparzu miała, wedle Czasu, bardzo prozai
cznie opisać Gaz. Nar. w korespondeucyi swćj z Sokalu. 
„W dzień Nowego Roku w jednym z domów zajezdnych 
na Kleparzu, na rekwizycyą władz moskiewskich, areszto
wano dwoje pod imieniem'Malczewskich.“ Korespondent 
powiada bowiem, że w wigilią Bożego Narodzenia zaje
chał tam do hotelu p. Pawlikowskiego powozem i czte
rema końmi jakiś mężczyzna z młodą towarzyszką i wy
znał, że skompromitowawszy się politycznie, musi ucho
dzić za granice Sprzedał konie i powóz i puścił się da- 
lćj w drogę. W parę dni nadeszła wiadomość, że zbieg 
ten, niby polityczny, jest Moskalem rodowitym, ma urząd 
stanowego prystawa, że zabrał pieniądze kasowe i po
rzuciwszy żonę i dzieci, wykradł córkę popa schizmaty- 
kiego. Konie'i powóz, które sprzedał w Sokalu, były 
własnrścią pocztmistrza, od którego zażądał poczty, ja
koby w sprawie słnżbowćj. Dodać tn możemy, że właści
we nazwisko jego ma byc Michał Mokrzański, coby nie 
okazywało rodowitego Mcskala.

* Hr Stanisław Kossakowski, wicedyrektor Towa
rzystwa zachęty sztok pięknych, urządzą w Warsza
wie wieczory literacko-artystyczne. Dnia 9. b. m., jak 
donosi Kur. Warsz, zgromadziło się u hr. Kossakow
skiego liczne grono, złożone z różnorodnych żywiołów, 
pomiędzy któremi większość stanowili literaci i art ści. 
Rozmowa była bardzo‘ożywioną, a wieczór uprzejemniała 
deklamac.ya p. Stanisława Wiewi órsk iego Bawiono 
się do późna i o ile się zdaje, zakres tych zebrań roz= 
szerzy się i utrwali, co dla życia literackiego i artysty
cznego w' Warszawie nie małe może mieć znaczenie.

* Beyera i Dutkiewicza zakład fototypijny w War
szawie, znany już wielu miłośnikom pamiątek z wyda
wnictwa „Album Kopernika" i prób starożytności Kra
kowa, podjął się, jak donosi Gaz. Warsz., wykonania 
sposobem fótotypii pamiątek metropolitalnćj 
świątyni gnieźnieńskiój, do opisu dokonanego

‘ przez księdza kanonika Jana Korytkowskiegoi 
księdza Ignacego Polkowskiego, a mającego w yjść 
w drukarni p. Langego w Gnieźnie pod tytułem: „Kate
dra Gnieźnieńska."

* Szkoła dramatyczna w Warszawie ma być na 
nowo otwartą. Jak Kur. Warsz. donosi, będzie ona 
trochę różną od istniejącej tamże przed kilkoma laty, 
pożytek jćj wszakże W tćm nowćm przetworzeniu będzie 
równie wielkim, gdyż da możność osobom kształcącym 
się w scenicznym zawodzie prawidłowćj nauki, którą 
dotąd zastępować musialy przez lekcye prywatne niedo
statecznie wyczerpujące lub tćż zbyt kosztowne. Jest to 
właściwie tylko klasa nowa przy konserwatoryum war- 
szawskićm. Wykładać się w nićj będzie nauka deklama
cji i gry scenicznśj. Powstaje zaś za staraniem patia 
Kątskiego, który odpowiednie zezwolenie już wyjednał 
i zamierza zawezwać na posadę profesora wykładającego 
jednego z doświadczonych w zawodzie scenicznym arty
stów. Nową tę klasę p. Kątski uważa jako niezbędne 
dopełnienie dla śpiewaków przygotowujących się do wy
stąpień publicznych. Obznajomienie się ze sceną i do
brą deklamacyą, którą tak celują artyści zagraniczni, nie 
jest rzeczą łatwą. Brakiem tych, obu jprzymiotów grze
szą'najczęścićj młodzi nasi debiutanci, co . im tćz nie
zmiernie utrudnia postęp w obranym zawodzie.

* Pan Dybowski nadesłał dla warszawskiego gabi
netu zoologicznego pyszny okaz Y ak a (bos grunniens) 
z nad granicy Mongolii. Yak, gatunek woła z grzywą 
na grzbiecie i ogonem zakończonym długą wełnistą kitą, 
używaną przez ludy wschodnie do przybrania bnńcznków, 
pochodzi z gór Tybetańskich, używany jest w środkowćj 
Azyi do przenoszenia ciężarów. Samica czyli krowa 
daje nie wiele, ale wybornego gatunku mleko. Zwierzę 
to, pomimo czynionych prób, nie dało się przyswoić 
w Europie. Egzemplarz przysłany obecnie do War
szawy, jest samicą i wypchany został przez p. Stanisława 
Wysockiego.

* Nekrologia. W tych dniach zmarli: w Warsza
wie: hrabia Ksawery Pnsłowski, szambelan, wie
loletni prezes warszawskiego Towarzystwa dobroczyn
ności, b. członek Rady głównćj, b. marszałek szlachty, 
lat 67. — Szymon Kassyanowicz, radzca dworu, 
kawaler wielu orderów. — Jan Hnbisz. —Jan Ku-

,nda z Kieniewiczów 0rda, żona wła-

scicieła dóbr w Mińskićm, lat 37. — Ksawery Prze- 
w ó s k i, naczelnik kontroli skarbowćj. — Stanisław 
Bakka, inżynier. — Hipolit Makowiecki, oby
watel, lat 43. — Franciszek Cieszkowski, lat 45._
Franciszek Piątkowski, rzeczywisty radzca stanu, 
senator, lat 70.—W Nawsiu,na Śzląsku austryackim: 
Jan Win kler, pastor, ozdobiony złotym krzyżem za
sługi, lat 81.— W Dąbrowie: Władysław D o m a - 
radzki i ż >na jego Michalina ze Sroczyń
skich. — W Skierniewicach: ksiądz dzie
kan Sylwester Bednarski. — W Davos w Szwaj
car y i: Józef Celiński, Warszawianin. — W Kra- 
k o w i e : Maurycy Baruch, czynny przedsiębiorca, 
lat 74. — Józef Glewiński.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 14 stycznia, 
Enfrozyny panny. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 7; zachód o godzinie 4 minut 13. Długość 
d n i a 7 godzin 29 minut;

Wypadki historyczne. Dni* 13 stycznia 1329 
sejm prawodawczy w Chęcinach. — 1576 sejm w Jędrze
jowie po ucieczce Henryka Walezynsza. — 1807 utwo
rzenie rządu tymczasowego w Warszawie.

(0) Zpod Białośliwia, 10 stycznia. (O wy, 
borach.) W tćj chwili otrzymałem rezultat wyborów- 
w 2 okręgach oobytych. W Białośliwiu na 399 karte
czek oddanych padło na p. Bethmann-Hollweg z Runowa 
223, na hr. Skórzewskiego 125, jedna karteczka niemie
cka była nieważna. W Dębówku a po dzisiejszemu 
Eichenhagen było karteczek 119, kandydat niemiecki 
otrzymał 17, nasz 102, 2 nie stawiło się dla choroby, 2 
z tchórzostwa, 4 z wielkiego lenistwa. Rezultat powyż
szy na dzisiejsze stósunki uważam co najmnićj za po
myślny. Trzeba bowiem wiedzieć, że Białosliw, jako sta- 
cya kolei żelaznćj, uległ całkićm prądowi germanizacyj- 
nemu, dzięki staraniom naszych knltnrtregerów, którzy 
to za pomocą kolei żelaznych pragną zniemczyć całe 
Księstwo, tak według nich zacofane jeszcze w tym 
„Drang nach Osten“ i nie mogące dla tego korzystać 
z ich życiedajnćj oświaty. Risum teneatis! Jakkolwiek- 
bądż przyznać trzeba, że środek ten w skutkach swoich 
bardzo się tu okazał skuteczny. Bo wieś, licząca jeszcze 
przed 20 laty 50 gospodarzy Polaków, dziś liczy ich 
tylko 5, a i z tych 2 kaźdćj chwili gotowych jest po
zbyć się ojcowizny swojćj na rzecz przybyszów, by 
krwią, znojem przodków swoich ich tuczyć. Pozostała 
garstka wyrobników i ci to jedynie jeszcze podtrzymują 
wiarę świętą, cierpiąc i walcząc za nią przeciw zama
chom wrogów, z narażeniem się nieraz na ciężkie za
rzuty ekonoma i niełaskę chlebodawcy. — Takiż stósu- 
nek zachodzi w Dębówku. Dziedzic Niemiec, patryota, 
jakich mało, rozwinął całą energia przed wyborami, ale 
cóż, kiedy to nasz chłopek już tćż dziś wie, o co cho
dzi, może z Przyjaciela Ludu doczytał się, że to 
w Berlinie radzą i o tćm, by nas wynarodowić, by nam 
wydrzeć I wiarę, owę najdroższą i jedyną spuściznę po 
ojcach naszych, cóż więc dziwnego, że również z całą 
energia wystąpił przeciw takiemu gwałceniu sumienia 
i rzucił mu karteczkę pod nogi,, dodając, czyś Pan soł
tysem, byś mi nakazy wał glosować na Niemca, nie —tego 
nie zrobię. To tćż, kiedy przerachował karteczki, bo był 
przewodniczącym, to bladł i czerwienił się od złości, że 
ani jeden z jego ludzi nie oddał karteczki na Niemca. 
Nie dosyć na tern. Kiedy mimo długićj walki z sobą 
nie mógł się uspokoić, zawołał jednego i drugiego ko
mornika i nuże zaczął ich wypytywać, czy to nie od 
księdza dostali karteczki, czy może w kościele o tćm 
ksiądz nie mówił, bo to teraz, dodał naiwnie, „der Papst 
wi.l über die ganze Welt regieren", a dalćj „die Bischöff« 
sind Allem schuld.“ Nieborak gnać zapomniał o lex 
lutziana, które to mądrzćj i praktycznićj od praw majo
wych nie grzywnami, htórych biedny wikary nigdy nie 
ma, lecz więzieniem karze podobne zbrodnie. Na takie 
jałowe argumenta chłopi nic nie odpowiedziawszy wy
szli, wynosząc przynajmnićj to błogie przekonanie, że 
spełnili obowiązek, jaki im spełnić nakazywało własno 
Bumienie i ta wiara św. dziś tak prześladowana i deptana 
po całym kraju. Dałby nam Pan Bóg więcćj takich do
czekać ludzi, a nie łatwoby nam było na tym już utra
conym posterunku odzyskać dawniejsze nasze prawa 
i przywileje.

/ Z Pleszew sliiego, 7 stycznia. (B a 1 
w Towarzystwie Prze my s ł o w ć m. — Ła
twowierność naszego ludu. — Curiosum.) 
W zeszłą niedzielę na sali p. Walczewskiego w Plesze
wie odbył się bal Towarzystwa przemysłowego. Towa
rzystwo to, mając jnż zasobną bibliotekę, mało daje oznak 
życia, z których dwa tylko w roku widoczne: w maju 
przechadzka, zimą bal.

I w naszym powiecie, osobliwie w okolicy Jaro
cina, przebywali ajenci, którzy lud nasz, nie bez skutku, 
namawiali do wychodztwa. Przed kilku tygodniami zja
wił się w Jarocinie jakiś młodzik, porządnie ubrany i wy
kwintnie żyjący, który przed kilku laty był pisarzem 
prowentowym ‘w Tarcach pod Jarocinem, lecz dla opie- 
szalstwa z obowiązków zwolniony. Opowiadał on różno
ści i rozsiewał wieści, że po odejściu z Tarzec udał się 
był do brata swego do Brazylii, który tam ogromne po
siada majątki, że dorobił się u niego znacznój fortuny, 
źe przybył tu dotąd, nie tylko ażeby odwiedzić swoich 
krewnych, lecz też dla tego, aby nająć ludzi do roboty, 
ho w Brazylii o robotnika trudno, choć znaczną pobie
rają piarę. Celem dokonania swoich zamiarów zakwate
rował sie'ów młodzik, który nazywał się Werner w Wil- 
kowyi u'karczmarza Ostojskiego. Tu ztąd robił różne 
wycieczki po okolicy, namawiając lud do wędrówki i 
przed-tawiając mu ogromne korzyści, którychby tutaj ni
gdy osięgnac nie potrafił. Dość, że udało mu się namó
wić do wychodztwa około 100 osób, które, sprzedawszy 
swe mienie, by pozyskać potrzebny grosz na podróż, 
udały się z Wernerem do Szczecina. Tu złożyły na ręce 
Wernera wymaganą kwotę za przejazd do Ameryki. 
Długo napróżno czekając za jego powrotem, udali się 
do policyi, która wytropiła Wernera na okręcie, mają
cym w tćj chwili odpłynąć do Ameryki. Przytrzymano 
Wernera i zrewidowano, lecz jnż nie znaleziono przy 
niya powierzonćj mu całkowitej kwoty. Biedacy nasi 
w najsmutniejszćm w Szczecinie znaleźli się położeniu. 
Władze szczecińskie dały im przymusowy paszport na 
powrót do ojczyzny, lecz długą jeszcze nędzą za nie
rozważny krok ten odpokutować będą zmuszeni.

W Mieszkowie, owćm sławnem mieście z Towa
rzystwa korkowego, ezlonek tegoż, inwalida Jnngfert 
umarł z powodu ran odniesionych w ostatnićj wojnie 
francuskićj Nad grobem, ku jego uczczeniu, bracia kur
kowi wystrzelili z rozmaitycn, naprędce pozbieranyoh 
rusznic. Hołd ten, oddany zmarłemu, wielce uraził żonę 
urzędnika pocztowego, w podeszłym już będącą wieku, 
którćj syn umarł wkrótce po ostatnićj wojnie, na której 
wprawdzie żadnćj nie otrzymał rany, lecz mocnego naba
wił się reumatyzmu, a na którego pogrzebie ani razu nie 
wystrzelono. Wpada tedy rozdąsana z najsilniejszemi 
wyrzutami w pośród wracających z pogrzebu braci kur
kowych i żąda od nich zadośćuczynienia. Cóż było robić? 
Towarzystwo kurkowe wraca na cmentarz, i tn na grobie 
przed dwoma laty zmarłego padają trzy strzały, co naj
zupełniej zadowolniło tyle dbałą o honor syna matkę.

Wiadomości polityczno.
* Berlin, 12 stycznia. [Z Izby po

selski ćj — Wy r o k i w proc esach kar
nych przeciw księżom. —Z Strass- 
burga. Izba poselska odbyła dziś pierwsze po- 
świąteczne posiedzenie. Na wstępie zawiadomił 
marszałek o mnóstwie nowych projektów do praw, 
które w czasie feryi do biura Izby przesłane zo-
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stały; pomiędzy temí zasługują na powszechną 
uwagę: ordynacya prowincyonalna, ustanowienie 
budżetu na rok 1874, projekt do prawa, tyczący 
się zaciągnięcia pożyczki w sumie 50,600,000 talarów 
ku rozszerzeniu sieci kolei rządowych, projekt ty
czący się prawomocności działań małoletnich 
i inne. Pan minister sprawiedliwości zawiadomił 
marszałka, że postępowanie karne przeciw posłom 
księdzu Jażdżewskiemu i p. Czarlińskiemu na czas 
trwania sesyi stósownie do wniosku Izby zawie
szone zostało. Z porządku dziennego zebrała się 
Izba do obrad nad projektem, tyczącym się 
udziału państwa przy budowaniu berliúskiéj miej- 
skiéj kolei żeląznój, nad którym wszczęła się dość 
żwawa dyskusya zasadnicza względem udziału 
państwa przy przedsiębiorstwach kolejowych 
w ogóle. Projekt przekazano osobnéj komisyi, 
złożonćj z 21 członków. Następnie przeszła Izba 
do rozpraw nad prawem tyczącćm się rybołów
stwa, które poseł Schorlemer-Alst poleca 
do przyjęcia.

Sądy pruskie nie wszystkie z równego sta
nowiska zapatrują się na sprawę księży, oskarżo
nych o „nieprawne a podejmowanie czynności urzę
dowych. Tak uwolnił teraz świeżo apelacyjny sąd 
; oprawczy w Bonn w drugiéj instancyi dwóch 
księży od tego zarzutu.

W Strassburgu odbyło się liczne zebranie 
przedwyborcze klasy robotniczéj, naktóréj oświad
czono się przeciw kandydaturze tak pana Lauth, 
jak pana Bergemanna, a postawiono na kan
dydata do parlamentu niemieckiego znanego so
cjalistę B e b e 1. Jak inny telegram donosi, 
zrzekł się p. Bergemann, przedstawiciel kierunku 
r:°nreckiego, kandydatury, oświadczając, że posta- 

ienie na kandydata pana Lautha pokazuje, iż 
i szcza czas nie nadszedł na przeprowadzenie za
sad. przez jego stronnnictwo reprezentowanych.

* WarssBława. [Okólnik X. Po
piela, stawiający krok stanowczy 
ku schizmie.] W pisma naszego Nr. 3, z roku 
bieżącego, zamieściliśmy wiadomość przez Czas 
z Chełmskiego otrzymaną, iż zanosi się tam na krok 
stanowczy ku schizmie. Dziś wyjmujemy z Dzien
nika Polskiego treść i wyjątek z pomienio- 
nego wówczas okólnika X. Popiela, który jest bar
dzo obszerny. Tzy czwarte części bowiem okólnika 
poświęca X. Popiel bądź genezie chrześciańskiego 
nabożeństwa, bądź tćż dowodzeniom, ż chrześciań- 
skie nabożeń-two i obrzędy układały się od po
czątku chrześciaństwa aź do XI wieku, i że raz 
ukształtowawszy się, powinny były pozostać lite
ralnie niezmiennemi i nietykalnemi. Daléj X. Po
piel idealizuje Wschód i wspomina o tém, że ko
ściół r u s s k i, ponieważ zapożyczył sobie całe 
swoje nabożeństwo i swoje obrzędy ze Wschodu, 
nazywa się także kościołem wschodnim.

Nareszcie okólnik mówi o unii Brzeskiéj, 
która nie miała naruszać całości i czystości wschod
niego nabożeństwa i wschodnich obrzędów, ale że 
jedne i drugie miały pozostać nietykalnemi. Aby 
dowieść tego, przytacza okólnik liczne ustępy wy. 
jęte z buli, encyklik i listów papieży: Klemensa 
VIII, Pawła V, Benedykta XIV, Grzegorza XVI i 
Piusa IX, którzy w zasadzie rzeczywiście zalecali 
utrzymanie nabożeństwa i obrzędów w pierwiast- 
kowćj czystości i zakazywali wprowadzania zmian 
obrzędowych bez wiedzy i zezwolenia Głowy Kościo 
ía. I to właśnie było punktem wyjścia do studyów 
obrzędowych, przedtćm dla biskupa Siemaszki, a 
w ostatnich czasach dla O. Terleckiego, ks. bisku
pa Kuziemskiego i ks. Popiela, którzy pod po
krywką oczyszczenia obrzędów wzięli się do agita- 
cyi moskiewskich na wielką skalę. Tymczasem sa
me nawet zacytowane ustępy z bul, encyklik i li
stów papieskich, które po większćj część były wy
dawane ze względu na partryarchów i biskupów 
Wschodu, zwracają się raczćj przeciwko zwolenni
kom oczyszczenia obrzędów i autorom okólnika;
■ e wszystkich bowiem tych ustępach wszędzie jest 
mowa o „całości i nietykalności nabożeństwa, obrzę
dów i zwyczajów kościelnych wschodnich unickich 
lylko o tyle, o ile te nie sprzeciwiają się praw
dzie i nauce katolickiéj wiary, i o ile te nie na
ruszają jedności i wspólności z Kościołem rzym
skim“, co zresztą było zadecydowane i na soborze 
llorenckim. Papież Benedykt IV w buli „Deman- 
datam coelitus“ z dnia 24 grudnia 1743 postano
wił, „że nie wolno nikomu, nawet patryarchom i 
biskupom czynić nowego zaprowadzenia w obrzędach 
i obyczajach Kościoła wschodniego unickiego“, i dla 
tego, ogłasza wszystkie zmiany zaprowadzone w 
kościele greckim bez wiedzy i zezwolenia papieża 
za nieprawne i nieprawdziwe i poleca im, ażeby 
na przyszłość wszystkie obrzędy i obyczaje przez 
przodków przekazane, o ile te nie sprzeciwiają się 
jedności Kościoła, były ściśle zachowywane; na pa- 
tryarchów zaś i biskupów wkłada obowiązek, aże
by poprawiali i wykorzeniali nadużycia i błędy, ja
kie się z biegiem czasu wkradły.

Dalszy ciąg okólnika, jako wyskok rozumu 
stanu połączonych usiłowań hr. Tołstoja, ks. Po
piela i innych, podajemy dosłownie, ze względu 
na ważność tego historycznego dowodu.

Z tego, co się wyżśj rzekło, wypływa, że jedno
cześnie z przyjęciem wiary chrześciańskićj przyjęliśmy 
także całą wschodnią obrzędowość; że my, chociaż po
łączeni z rzymskim kościołem, powinniśmy koniecznie 
z całą ścisłością zachowywać grecko-wschodnie obrzędy; 
że ponieważ odprawianie naszego wschodniego nabożeń
stwa zależy od pewnych miejsc, czasów, osób i in
nych przynależytości, przeto świątynie nasze, święte 
czasy (posty i święta), poświęcane ośoby.i inne przynale
żytości, niezbędne przy nabożeństwie, powinny w każdym 
względzie nosić typ wschodni i odpowiadać przepisom 
naszego wschodniego Kościoła; że zmiany w obrzędach 
i w obyczajach, jakie się wkradły bez wiedzy, zgody 
i zatwierdzenia Stolicy rzymskiej i naruszające zasadni
cze warunki przyjęcia przez nas unii, są nieprawne, de 
jure! nie| istniejące i nierzeczywiste; i że na zwierzehno- 
'ci dyecezalnéj ciąży obowiązek: przestrzegania ścisłego 
zachowywania naszych obrzędów i usuwania nowych za- 
prowadzeń, a naruszonym albo zmienionym obrzędom — 
przywracania poprzedniój ich mocy i znaczenia. Tym
czasem z biegiem czasu po połączeniu naszóm z Kzymem 
za dobrą wolą pojedyńch osobistości, które się stały na
rzędziem w politycznych celach byłój rzeczypospolitéj

polskiój, weszły'w’dyecezyi chełmskićj donaszegoobrzędu, 
mianowicie w odprawianiu mszy św., w ogóle zaś do ca
łego kościelnego życia naszego takie i tak liczne zmiany, 
opuszczenia, skażenia i nowe zaprowadzenia, że już tru
dno było poznać nasz wschodni okrząd, który czarował 
kiedyś swoja wspaniałością posłów oświeciciela Kusi 
świętegfe równoapostolskiego Włodzimierza. Świątynie 
nasze pozbawione zostały do takiego stopnia swoich wy
bitnych cech, że stało się niepodobnćm w takich świą
tyniach podług! wschodniego obrzędu odprawiać wscho
dnie nabożeństwo. Całe nasze kościelne życie przero
bione zostało na łacińsko-polski porządek nie w innym 
celu, jak tylko w tym, ażeby z nas ruskich (Moskali czy 
Rusinów, przyp koresp.) chociaż Unitów, zrobić łacinni- 
ków Polaków.

Mając na względzie takie okoliczności władza dy- 
ecezalna chełmska, postawiona na straży (przez kogo? 
kor.) nietykalności tego wszystkiego, co nam przekaza- 
nćm zostało przez naszych przodków, ciągle wydawała 
rozporządzenia, zmierzające do oczyszczenia naszego na
bożeństwa od niewłaściwych} acińsko-polskich przymieszy« 
wań i dobrowolnych skażeń.

Lecz bez względu na to, niektórzy świaszczennicy 
chełmskićj dyecezyi, nie naśladujący dobrych lecz złych 
(III Jan li) i do tćj pory jesżczeńie odprawiają nabożeń
stwa w porządku podanym nam przez świętych Ojców, 
lecz pozwalają sobie czynić własnowolnie różnego rodzaju 
zmiany, dodatki i opuszczenia i zachowywać przy nabo
żeństwie obrzędy właściwe łacińsko-polskiemu, a nie 
grecko-ruskiemn kościołowi. Liczne świątynie chełmskićj 
dyecezyi jeszcze i teraz noszą ten poprzedni niekształ
tny widok i nie mają ikonostasów, a ołtarz w nich tak 
urządzony, że niepodobna na nim odprawiać ze wcho
dami ani mszy ani innych nabożeństw, jak tego wymogą 
nasz obrządek wschodni. Inne znowu świątynie, chociaż 
przez rząd wybudowane zostały podług wymagań obrzędu, 
lecz w następstwie, częścią z niewiadomości, czę.-cią i ze 
złości — podlegają takim zeszpeceniom, jakich doświad
czały do czasu swojćj naprawy, albo budowy.

Takie i tym podobne niewłaściwości w naszym 
kościele sprzeciwiają się ustawie i prostym postanowie
niom Soborów i rzymskich Papieży, bywają często przed
miotem niepotrzebnych sporów pomiędzy duchowień
stwem dyeeezyalnćm, a w ostatnich czasach przyczyniły 
się nawet w niektórych parafiach do wytworzenia niepo
rządków.

Ze względu na taki stan rzeczy, zwierzchność du
chowna chełmska, polegając na tćtn, co się wyżej rzekło, 
poleca całemu podwładnemu duchowieństwu:

1. ciągle i niezmordowanie nauczać powierzoną so
bie trzodę w tćm, że obrzędy, zapożyczone dobrowolnie 
od łacinizmu, sprzeciwiają się naszćj kościelnćj ustawie, 
zakazane są postanowieniami soborów i bułami rzymskich 
papieży, przeciwne są duchowi naszego świętego wschod
niego Kościoła i ulegają zmianie; i

2. zacząć od 1 Btycznia 1874 roku wszędzie odpra
wiać nabożeństwo ściśle i nieochybnie podług załączone
go tu wyciągu z kościelnćj ustawy.

Na dziekanów, którzy i w tym względzie będą słu
żyli za przykład dia podwładnego sobie duchowieństwa, 
wkłada się niniejszem zobowiązek, bacznego śledzenia, 
ażeby niniejsze rozporządzenie ściśle było wykonywanśm 
a w razie najmniejszych uchylań się — niezwłocznego 
zawiadamiania o tćm zwierzności dyecezyalnćj.

Administrator chełmskiej dyecezyi, starszy kate
dralny kanonik Popiel.

Co do kościelnćj ustawy, o którćj okólnik 
wspomina, ta jest tylko kopią, ustawy urzędowego 
moskiewskiego kościoła.

* ^Petersburg [Charakterystyka 
dziennikarstwa rosjskiego. — Uwol
nienie od stawania do popisu wojsko
wego, uczniów z Królestwa Polskie
go uczęszczających do instytutu 
technolologicznego] Ruski Mir taką 
daje charakterystykę pism peryodycznych rosyj
skich :

W spółeezeństwie naszćm rośnie coraz bardziej 
niezadowolenie z dziennikarstwa naszego. Słowo druko 
wane jest martwe i nudne. Kłótnie i złośliwe wycieczki 
nie mogą zadowolić poważnych czytelników. Publiczność 
obwinia administracyą i ścieśniające ustawy prasowe, któ
re prasę uchylają z pod powszechnych sądów, poddając 
je osobnym władzom. Administracya zaś'kieruje się wi
docznie mniemaniem, że w Rosyi dość już dzienników 
istnieje, że prasa nadużywa udzielonych jśj swobód, wnosi 
do spółeczeństwa żywioły bezzasadnych protestów prze 
ciw porządkowi w państwie i podkopuje zasady morał 
ności. Dziennikarstwo narzeka na apatyą publiczności, na 
administracya, która mu nie dozwala zajmować się naj- 
ważniejszemi państwowemi i spółecznemi sprawami, samo 
zaś zajmuje się plotkarstwem i wzajemnemi rekryminaey- 
ami. Prasa nie zabiera głosu w obronie ważnych zasad 
w kwestyach żywotnych tyczących się państwa, spółe
czeństwa, lecz zajmuje się prywatną nienawiścią i zawi- 
slością swoich współpracowników. Nazywa się to u nas 
„walką stronnictw“; chyba polega ona na tćtc, że redak- 
cya i współpracownicy odważnie kruszą kopie w obronie 
swoich organów, lnb przelewają za nie swój atrament. 
Żartem chyba mówią u nas o pismach konserwatywnych 
i liberalnych; my ich nie mamy, ponieważ nie ma u nas 
stronnictw politycznych. Sironnictwa nasze mają chara
kter czysto osobisty. Rzadko się zdarza, by który dzien
nik wystąpił jako reprezentant pewnych moralnych zasad. 
Istnieją organa protestujące i schlebiające, lecz nie ma
my organu, któryby dążył zaszczytnie do sprawiedliwego 
ocenienia i dokładnego poznania naczego życia; nie ma
my pisma, któreby miało znaczenie cywilizacyjne w szer- 
szćm znaczeniu tego słowa. W naszćm spółeezeństwie 
panuje wielki zamęt pojęć. Ludzie pewnego zawodu oka
zują się nieprzyjaznymi własnemu zadaniu. Urzędnicy, 
obrońcy porządku w państwie, występują w charakterze 
protestujących liberałów; ze szkół duchownych i semina« 
ryów wychodzi większa część naszych ateistów; ze szkół 
militarnych wychodzą nieprzyjaciele wojskowości; literaci 
służą w instytucyach, które przeszkadzają swobodnemu 
rozwojowi literatury. Ideałów, zapału nie' ma w naszćm 
spółeezeństwie, nie masz n naszćj młodzieży. Społeczność 
nasza, tak rozmiłowana w protestach przeciw czynom 
rządn, jest sama słaba i bezsilna do poparcia reform, w 
których rząd zawsze ją uprzedza. Siłę swą objawiała dotąd 
tylko w negacyi, a przecież zawsze tylko od rządu ocze
kuje pomocy i zorganizowania każdój sprawy.

Wydział finansów, jak podaje N o w o j e 
W r e m i a, w porozumieniu się z wydziałem 
spraw wewnętrznych przedstawił komitetowi mini
strów wniosek, aby osoby ze stanu opodatkowane
go rodem z Królestwa Polskiego, uczęszczające do 
istytutu technologicznego w Petersburgu w chara
kterze wolnych słuchaczy, uwolnione były od sta
wania do popisu podczas tegorocznego poboru woj
skowego.

* Lwów, 10 styeżnia. [Dziewiętna
ste posiedzenie sejmowe.] Dzisiejsze
posiedzenie zagajono o wpół do dwunastćj, na któ- 
rćm obecnym jest hrabia Alfred Potocki. Po 
przeczytaniu i przyjęciu protokółu i po odczytaniu 
świeżo nadeszłych petycyi, na interpelacyą posła 
Grosa: „Co się dzieje ze sprawą zniesienia pro- 
pinacyi“, odpowiadają w imieniu komisyi posłowie 
Madejski i Wężyk, że sprawa ta w komisyi 
prawie już jest załatwioną i w tych dniach przyj
dzie na stół Izby. Następnie odczytuje sekretarz

dwa wnioski, mianowicie wniosek posła Majera 
i towarzyszy: „o rozdzielenie instytutu technicznego 
w Krakowie na dwie szkoły specyalne“ ; drugi po
sła księdza Króla, „aby Izba wezwała rząd, 
ażeby tenże ze względu, że wszyscy urzędnicy, tak 
państwowi jak i krajowi, obecnie wyższą pobierają 
płacę, także kongruę plebanów i wikaryuszów ze- 
chciał podwyższyć.“ Przy trzecićm czytaniu spra
wy założenia szkoły leśnćj «e Lwowie wywiązał 
się zawzięty spór, czy ta szkoła ma być we Lwo
wie, lub nie. Ostatecznie przy głosowaniu utrzy
mały się wnioski komisyi w całości. — Nastąpiły 
rozprawy nad sprawą niefortunnćj pożyczki krajo- 
wćj. Po przemówieniu posłów Męcińskiego, 
Grocholskiego i hrabiego Golejewskiego, 
posiedzenie odroczono do godziny szóstćj wie
czorem.

* Wiedeń, 10 stycznia. [P roj e k ta doi 
praw. — Sprawy parlamentarne. 
— Sekwestracya] Minister rólnictwa, pan 
Chlumecki, przysposobił dwa projekta do praw, 
które po ponownćm zagajeniu reichsratu temuż 
przełożone być mają. Jeden z projektów tych ty
czy się rybołóstw, drugi jest dodatkiem do pra
wa o górnictwie, który przydziela oleje ziemne, naftę
i petroleum do minerałów tak zwanych „zastrze
żonych“, objętych § 3 prawa górniczego. Koniecz
ność uzupełnienia powyższego prawa wykazać się 
miała rzekomo ze względu na Galicyą, gdzie ma- 
teryały te w znacznych ztiachodzą się pokładach 
i gdzie częstokroć powstawały spory co do eksploa- 
tacyi tychże produktów, wymagające nieraz decyzyi 
ministerstwa skarbu. Zażądano ztąd także w tćj 
mierze opinii sejmu galicyjskiego.

Z Pragi donoszą, że na wczorajszćm posie
dzeniu sejmu czeskiego obecnymi byli: prezes ga
binetu książę Auersperg i ministrowie Unger i 
Banhans. Sejm odbędzie ostatnie swe posiedzenie 
dnia 18 bm. — Z urzędu namiestnictwa wyszedł roz
kaz założenia sekwestracyi nad lasami należącemi 
do dóbr Zbirów, będących własnością p. Strouss- 
berga.

* JParyż, li stycznia. [Sprawy bie
żące.] Orleaniści czują bardzo dobrze, że z u- 
padkiem ministerstwa księcia de Broglie i ich wła
sna sprawa nie mało ucierpiećby musiała; to tćż 
na wszystkie strony starają się, by zyskać dla dzi
siejszego gabinetu wotum zaufania przy powtórnćj 
dyskusyi nad prawem o merach i starają się księ
cia de Broglie nakłonić, by podanie się do dymi- 
syi cofnął. Półurzędowy organ La Presse jest 
tyle dowcipną, że składa obecnie odpowiedzialność 
na przeciwną rządowi partyą za nieustanne chro
mienie wszelkich interesów spółecznych. „Kraj 
nie rozwinie u siebie dobrobytu, powiada ona po
między innemi, dopóki nie rozbudzi w sobie zau- 
fauia. Zaufanie zaś to dopiero wtedy ustalić się 
może, skoro nie będzie już potrzeba obawiać się 
agitacyi parlamentarnych, tudzież niepotrzebnych, 
wstrząśnięć politycznych. Teraz np. zagraża znów 
ministerstwu niebezpieczeństwo w sprawie publicz
nego dobrobytu, skutkiem czego oczywiście rozwój 
wszelkich interesów się paraliżuje.“ Figaro w 
tych mnićj więcćj słowach występuje przeciw dzi
siejszemu parlamentowi: „Czyż nie ma już ludzi 
przyzwoitych we Francyi, którzyby wypadki z dni 
18 Brumaire lub 2 grudnia uważali za zbrodnie? 
Czyż znajdą się jeszcze marzyciele równości, któ
rzyby byli do tego stopnia naiwnymi i szczerymi, 
iżby na oślep potępiać mieli każdy zamach stanu?“ 
W końcu zaś pociesza Figaro dobrych obywateli, 
którzy nie pragną niczego, jak tylko tego, co jest 
możliwóm, w ten sposób: „Jeśli wszelkie usiłowa
nia nic nie pomogą, natenczas nie zapominajmy, 
że władza Mac Mahona ustanowioną została na lat 
siedm i że ma on do swćj dyspozycyi armią.“

Ze względu na wotum z przeszłego czwartku 
pisze Journal des Débats: „Zdaje nam się 
śmieszną i zbyt małćj wagi rzeczą chcieć obliczać 
i porównywać liczbę nieobeenych z prawicy i z le
wicy członków. Bierzemy raczćj skrutynium ta- 
kićm, jakićm jest w istocie, w niezaprzeczonych 
jego skutkach, która pociągnęły za sobą klęskę 
księcia de Broglie. Czy wiceprezes gabinetu wi
dzieć będzie w tym wypadku jedynie proste napo
mnienie, czy tćż zupełną i nieodwołalną klęskę dla 
siebie? — o tćm niezadługo się dowiemy. Jakie- 
bądź będzie zdanie jego w tćj mierze, jakiekolwiek 
on poweźmie postanowienie, stósownie do zapatry
wań i woli prezydenta rzeczypospolitéj, to przecież 
nie uda mu się złagodzić niesłychanćj doniosłości 
tego wypadku. Udowodniono bowiem, że w danćj 
chwili i zupełnie niespodziewanie może się sprowa
dzić porozumienie pomiędzy wspólnie działającemi 
grupami lewicy i prawicy skrajnćj przeciw polityce 
wiceprezesa gabinetu i mogące dla tćjże być 
zgubnćm.“

Sprzecznie z powyższćm zapatrywaniem się 
donosi natomiast organ księcia de Broglie, Le 
Français, że przesilenie zostało już zełatwionćm. 
Izba objawi dnia jutrzejszego marszałkowi Mac Ma- 
honowi wolę swoję, a objaśnienie to będzie tego 
rodzaju, że prezydent rzeczypospolitéj podania się 
do dymisyi ministrów ostatecznie nie przyjmie. — 
Rząd bynajmnićj nie myśli odstąpić od żądania na
głości dla projektu do praw o wybieraniu merów. 
Dziennik ten wyraża się dla tego z taką pewno
ścią, ponieważ cała skrajna prawica żałuje obecnie 
postępku swego i najzupełniejszą w tćj mierze ob
jawiła skruchę. Margrabia de Franclieu do tego 
stopnia jest tćm oburzony, że z grupy tćj wy
stąpił.

Dziennik urzędowy zamieszcza dziś dekret, 
orzekający nominacyą księdza Perraud, profesora 
przy teologicznym fakultecie paryskim, na biskupa 
w Antun.

Były prefekt cesarski, pan Janvier de la 
Mothe, pozwany został w tych dniach przed karny 
sąd policyjny w Le Mans za rozpowszechnianie fo
tografii cesarzewicza.

TKMSttRAMY.
Londyn, 12 stycznia. Podług wiadomości 

prywatnych, nadeszłych dziś z Penang, odparto 
Holendrów po dwa razy przy szturmie ua meczet, 
zanim się atak udał. Strata Holendrów w zabi
tych i rannych w\nosiła 240 ludzi, pomiędzy któ
rymi 12 oficerów. Atchińczycy bili się z rozpacz
liwą walecznością.

Haga, 12 stycznia. Podług urzędowych 
wiadomości z Penang z dnia wczorajszego bombar
dowano kraton i meczet. Meczet zdobyto po roz- 
paczliwćj obronie. Lndność jest bardzo wzburzo
na zamiarami, jakie żywić mają Holendrzy. For- 
tyfikacye Atchinczyków mają być bardzo dobrze 
wykonywane. Holendrzy mieli 17 zabitych i 197 
rannych, po większćj części lekko. Pomimo tych 
strat osiągnięty rezultat jest znaczny. Holendrzy 
kontynuowali swe roboty saperskie i zamierzali 
wkrótce ustawić bateryą wyłomową. Z Bedang 
ściągnięto półbrygady wojska rezerwowego. Stan 
zdrowia wojsk się polepszył.

Kragujewacz, 12 stycznia. Skupczyna 
przyjęła wniosek do prawa rozporządzającego wy
danie listów zastawnych, mających uchronić właś
cicieli ziemskich od grożącego im przesilenia.

Kopenhaga, 12 stycznia. Książę ■ na
stępca tronu duńskiego w końcu tego tygodnia 
uda się do Petersburga, ażeby uczestniczyć w za
ślubinach Wielkićj księżnćj Maryi z księciem 
Edynburgskim.

Wersal, 12 stycznia. Posiedzęnie Zgroma
dzenia narodowego. Deputowany Kerdrel interpe
luje ministerstwo co do żądanćj przezeń dymisyi, 
żądając ściślejszego oświadczenia się tegoż. Książę 
de Broglie natychmiast odpowiada na tę interpe- 
lacyą i oświadcza: Ponieważ siła i powaga mini
sterstwa spoczywa na zaufaniu Zgromadzenia na
rodowego, przeto po niedawnćm okazaniu się ró
żnicy w zdaniach tegoż Zgromadzenia ministerstwo 
czuło się spowodowanćm zażądać dymisyi. Z pra
wicy zażądano następnie motywowanego przejścia 
do porządku dziennego, w którćmby wypowiedzia
no, iż ministerstwo nie pozbawiło się zaufania 
kraju. Ravul Duval żąda porządku dziennego, 
w którymby wyrażono żądanie, by ministerstwo 
nie służyło żsdnemu wyraźnemu stronnictwu. Żą
da równocześnie, by w tym porządku dziennym 
wyrażone było, iż marszałek Mac Mahon powinien 
żadnego nie brać udziału w zatargach stronni
czych. Deputowany Picard stawia wniosek, ażeby 
nad interpelacyą posła Kerdrel przejść do zwy
czajnego porządku dziennego. Ministerstwo oświad
cza się przeciwko przyjęciu zwyczajnego porządku 
dziennego, który Izba odrzuca 353 głosami prze
ciwko 316. Następnie przyjęto wniosek prawicy 
379 głosami naprzeciw 321.

Madryt, 11 stycznia. Urzędowa Gazeta 
ogłasza rozporządzenie rządowe, rozwięzujące 
wszelkie polityczne stowarzyszenia. Mianowicie za
grażające publicznemu bezpieczeństwu i uświęconćj 
pomyślności ojczyzny, oraz'takie, któreby występo
wały przeciw integralności kraju i przeciw nowou- 
stanowionćj w Madrycie władzy nad prowineyami. 
— O oblegiwaniu Kartageny pomyślne nadeszły 
wiadomości.

Londyn, 12 stycznia. Wedle telegramów, 
nadeszłych z Madrytu do Times, doniósł jenerał 
Dominguez, iż załoga warowni Atalaya (w pro- 
wincyi? Badajez) poddała się a wojska rządowe 
warownią zajęły.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Londyn, 12 stycznia. Według nade

szłych tu wiadomości z Rio de Janeiro uznał 
trybunał tamtejszy biskupa z Pernambuco 
winnym wykroczenia przeciw artykułom kon- 
stytucyi. Biskup po ukończeniu wytoczonego 
mu procesu miał być uwięzionym.

Rezultat wyborów
do

parlamentu niemiecliieg-o.
Obwód buknwsk o-k oś c 

Żółtowski
a ń s k i.

Delhaes
Krzywin 153 51
Tnrwia 120 2
Rombin 132 _
Donatowo 53 13
Dalewo 116 1
Czerwonawieś 65 4
Miąskowo 88 15
Jerka 122 rr

1
Swiniec 44 __ _

Lubin 88 24
Ossowo 30 22
Dalabuszki 15 7
Zbęchy 96 11
Snszkowo 75 2
Łagowo 98 9
Cichowo 26 _
Brody 106 53
Pakosław 103 —

Tutaj Wiara dzielnie się brała, mamy tu nawet 
dwóch Weteranów, jednego z pod Sarragossy, drugiego 
z pod Grochowa i to bez rąk, mimo to przybyli z kart
kami.

Obwód wyborczy średzko-śremski.
p. Rogaliński p. minister Falk

Królików 46 _
Góra 166 —
Międzychód 68 —
Obwód obornieko-szamotulsko-między-

chodzki.
Ks. Ziętkiewicz Ronne Studt 

Tnrowo Niewierz 102 12 —
Obwód sznbińsko-wyrzyski.

Hr. Skórzewski Bethmann-Hollweg
Łobżenica 103 298
Wsie 879 956

Obwód bydgoski.
Hoppe Wehr

Koronowo 243 217
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Wykonywanie praw
Iło&eielłio-politycziiycli.

* Piszą, nam z pod Środy:
Przed kratkami sądu średzkiego stawał dnia 8 bm-

ksiądz Władysław Enn, wikaryusz z Kostrzyna, 
oskarżony o sprawowanie funkcyi kapłańskich. Ponie
waż ksiądz Enn przyznał, że, będąc kapłanem, odprawia 
regularnie nabożeństwo i sprawuje Sakramenta św., nie 
przesłuchiwano świadków, a król, prokurator wniósł o 100 
talarów kary, odnośnie 4 miesiące więzienia, twierdząc, 
że mianowicie w tej prowincyi duchowni największy 
stawiają opór i przeto surowo karać ich trzeba, kole
gium sądowe, w którego skład wchodziło trzech sędziów, 
pp. dyrektor Odenheimer, Grossmann i Śprenkmann, po 
dłuższój naradzie skazało księdza Enn na 40 tal. resp. 8 
dni więzienia. Publiczność licznie się zgromadziła, po
między nią kilku księży, wszyscy okazując swoje współ
czucie dla oskarżonego, a jakiś włościanin poczciwy 
zbliżył się do wychodzącego kapłana-zbrodniarza i cału
jąc go w rękę prosił, aby przyjechał do Zaniemyśla, 
kiedy mu w Kostrzynie fungowac nie wolno.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 13 stycznia.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Hr. Potocki 
z Galicyi, hr. Bniński z Popówka, Sczanieeki 
z żoną z Miedzychoda, Kadoński z Krześlic, Du
szyński z fam. z Bąkowa, Chłapowski z Karczewa, 
Haza-Radlic z Lewic, Haza-Radlic z Krzyszkówka, 
Prądzyński z Śiemianowa, Radoński z Głębokiego, 
Szółdrski z Popowa. Urbanowski z żoną z Soboty, 
Żółtowski i Kamiński z Betkowa, Paliszewski 
z Gembic, Różański z Padniewa, Królikowski 
z Zydowa, Kaniorowski z Wrocławia, Brzeski 
z Krotoszyna.

HOTEL RZYMSKI. Błociszewski z familią z Prze» 
cławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Mukołowski z Wilczy, 
Kurnatowski z Berlina, Krasnowska z Warszawy, 
Kiewski z Podgórek, Nieezkowski z żoną i Pane- 
chowska z Król. Polskiego.

HOTEL BERLIŃSKI. Chosłowski z Goszna, Koczoro
wski z Czarmuszka, Churatyński i Swinarski z Bu- 
dzijewa, Golszewski z Warszawy, Głowiński z żoną 
z Obornik, Szukalski • z Czarnkowa, Zapałowski 
z Wągrówca.

G- I 1C Ł D A.
Poznańskie 3'|, pet. listy zastawne 95 płacoeo,

fioznańskie 4 pet. nowe listy zast. 90’/, płac., poznańskie 
isty rentowe 94% płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 

105 płac., pozn. 5 pet. prowinc. obligacye 100% płc., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100% płacono., pozn., 
5 pet. obligacye melioraeyi Obry 100% pł., poznańskie 
4% pet. obligacye powiatowe 94% pł., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie II emis. 90 płac., poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie 100% płc., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91s „ płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 
płacono, pruska 4’/, pet. ukonsolid. pożyczka 105'/, pł., 
pruska 3% pet. pożyczka prem. 122 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 66 płac., akcye górnoszląskićj ko
lei żel. Lit. A. 184 płacono, akcye stałe starogardzko»po- 
znańsk. kolei żel. 100% pł., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 47% płac., banknoty zagraniczne 91% płac., ro
syjskie banknoty 99% płc., Ostdeutschebank 66 płac. 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., K Wi
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. — cent., cena wy
powiedzenia 62%, na styez. 62%, stycz.luty 62%, luty- 
mąrz. 62%, marzec.-kwiecień —, ną wiosnę 62%, kwieć.» 
maj 62% talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10,000 — 
Tralles.) Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypowiedz. 
20%, ną styczeń 20%, luty 20%. marzec 20%. kwiecień 
20%, na kwiecień-maj —, na maj 21, czerwiec 21% 
talarów.

W MĄKA. Poznań, 13 stycznia. Pszenna Nr. 0 
i 1 7’/,—7'/, tal., rżana No. 0 i 1 5%—5% tal. za 50 
kil. bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Berlin, 12 stycznia.
Żyto nieco tanićj sprzedawane, w końcu je

dnakże na termina znowu stałe. Mąka rżana prawie 
bez zmiany. Pszenica spokojnie i bez zmiany. Owies 
w miejscu słabo, na termina stale. Olój rzepiowy 
znacznie niżój sprzedawany. Okowita stale, obrot je
dnakże nieożywiony.

Pszenica: w miejscu 72—92 tal. za 1000 kilo
gramów podług gatunku żąd., żółta — tal. z kolei płac., 
wysoko-piękna biało-polska — tal. z dworca kolei płac., 
na grudzień-stycz. — tal. płac., na stycz.-luty — tal. 
płc., kw.-maj, maj-czerw. i czerw.-lipiec 86j tal. płac., 
nowa usance na kw.-maj 853 , tal. płacono. Wypowie
dziano — centnarów. Cena wypowiedzenia — talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 61—69% tal. 
podług gatunku żąd., rosyjskie 60%— 62 tal. z kolei 
płac., dto 62’/»— 62% tal. z statku płac., piękne rosyjskie
— tal. płac., krajowe 67—69 tal. z kolei płacono, wysoko 
piękne krajowe — tal. płc., na grudzień-stycz. 62% —62 
tai. płac., styczeń-luty 62%—61' 3 tal. płc, luty-marz.
— tal. płac., na wiosnę 62’,«—62%—% tal. płac., 
mai-czerw. 62%—62% - % tal. płac., czerw.-lipiec 62% 
—62 tal. płacono, lip.-sierp. — tal. płc. Wypowiedziano 
1000 centnarów. Cr na wypowiedzenia 62'/, talarów.

Jęczmień: w miejscu 52—73 tal. stósownie do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 49—59 _ tal. 
podług gatunku źąd., czeski 56—58 tał. płac., galicyj
ski 50—54 tal. płac., wschód, i zach. pruski — tal. płac., 
pomorski i ukermarchijski 55—58 tal. z dworca kolei 
płc., na grudz.-styczeń — tal. płacono, stycz.-luty — 
tal. płacono, na wiosnę 55%—55’/, tal. żąd., maj-czerw. 
55% tal. płac, czerwiec-lipiec 56 tal. pł. Wypowiedziano
— centnarów. Cena wypowiedzenia — talarów.

Groch: do gotowania 59—66 tal., na paszę 53—
58 tal.

MąKa pszenna: numer 0 12—11'/, tai., nu
mer 0 i 1 !l—10 |3 tal.

Mąka rżana numer 0 10% - 9% tal., numer 0
1 1 9-^—9 tal. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana No. 0 i I na grndzień-styczeń 
9 tał. 18% sgr. płac., stycz.-luty 9 tal. 15 sgr. płac., 
łuty-marzec 9 tal. 13% sgr. płac., marz.-kw. 9 tal. 13% 
sgr. płc., kw.-maj 9 tal. 12% sgr. płacono, maj-czerw. 
9 tal. 11% sgr. plac. Wypowiedz. 500 centnarów. Cena 
wypowiedzenia 9 tal. 18 sgr.

Nasiona oljejne: rzep — tal., rzepik — 
wrzesień-paźdz. — tal. płac.

Olój rzepiowy w miejscu z beczką: — tal. płc, 
bez beczki 18% tal. płac., na grndzień-styczeń 18% 
tal. płac., z beczki 19'% tal. płac., styczeń-luty 19% tal. 
płc., luty-marz. 19% tal. pł., marz.-kw. — tal. płac., kw.- 
maj 20'/,—19$- tal. płac., maj-czerw. 20%t—20% tal. 
płacono, wrzes.-paźdz. 21—21% tal. płac. Wypowie
dziano — bar. Cena wypowiedzenia — talarów.

Ołćj lniany w miejscu 24 tal. płac.
Olój skalny 100 kilo z beczką, w miejscu 9% 

tal. p’a?., grudz.stycz. i stycz.-luty 9% tal. płc., luty- 
marz. 9% tal. płac., kwiec.-maj 9% tal. płac., maj- 
czerw. — tal. płacono, wrzesień-październik 10% tal. 
płac. Wypowiedziano — bar. Cena wypowiedzenia — 
talarów.

Okowita: pr. 10000 %. w miej, bez beczki 20 tal. 
18 sgr. płac., zj beczką na grudz.-stycz. — tal. — sgr. 
plac., styczeń luty 20 tal. 21—23 sgr. płac., luty-marz.
— tal. — sgr. płacono, kwiec.-maj 21 tal. 4—6 sgr. płc., 
maj-czerw. 21 tal. 8—19 sgr. płac., czerw.-lipiec 21 tal. 
20—22 sgr. plac., lipiec-sierp. 21 tal. 29 sgr. do 22 tal.
2 sgr. płacono. Wypowiedziano 10,000 litrów. Cena 
wypodzenia 20 tal. 23 sgr.

Wrocław, 12 stycznia.
Nagłełdzie. (Urzędowe sprawozdanie).
Wypowiedziano: 1000 centn. żyta,- — cent, owss, 

100 centnarów oleju rzepiow., — cent, rzep., 15,000 li
trów okowity.

Nasienie koniczyny czerwonćj: słabo, po
ślednie 10%—11%, średnie 12—13, piękne 13’/,—14%, 
wyborowe 14’/,—15%.

Nasienie koniczyny białój: piękny gatu
nek niepoważany, poślednie 12—14, średnie 15—17, pię
kne 18—19%, wyborowe 20—22.

Zyto: za lOOO kilogr., bez zmiany, ukończone kon
trakty —, na styez., stycz.-luty i luty-marz. 62% tal. 
żąd., marzec-kwiec. — tal. płacono, kwiecień-maj 63%— 
t/9 tal. płac., maj-czerwiec 63% tal. płacono, % tal. żąd., 
czerw.-lip. 64% tal. żądano.

Pszenica: za liWO kilogram. 88 tal. żądano.

Jęczmień: za 1000 kilogr. 67 tal. żądano. 
Owies: za lOÓÓ kilogramów 53% tal, płacono,

grudz.-styczeń — tal. żąd., stycz.-luty — tal. płacono, 
kwieeień-maj 53% tal. płacono, maj-czerwiec 64% tal, 
płacono.

Rzep: za 1000 kilogramów 84 tal. żądano. 
Rzepik za 1000 kilog. listop.-grudz. — tal. żą

dano i płacono.
Olój rzepiowy: ospale, ukończone kontrakty. 

Cena wypow. — plac., za lou kilogr. w miejscu 19’/, 
tal. żąd., na stycz. i stycz.-luty 19% tal. żąd., luty- 
marzec 19'|, tal. żąd., kwiecień-maj 59% tal. żąd., % tal. 
płacono, maj-czerw. 19% tai. żądano, wrzesień paździer
nik 21% tal. żąd.

Okowita: spokojniej, za 100 litr, po 100% litr, 
w miejscu 20’/, tal. żąd., 20%' tal. płac., z wypożycz, 
beczkami — tal. plac., na styczeń i stycz.-luty 20’, tal. 
żąd., luty-marzec — ta. plac., kwiec.-maj 215’ tal. płc., 
% tal. żąd., maj-czerw. — tal. żąd., czerw, lipiec — tal. 
płacono, lip.-sierp. — tal. płacono, sierp.-w rzęs — tal. 
płacono.

Wrocławska cena targowa,%2 stycznia. 
Ocenienia komisyi 

policyjnój.
Pszenica biała 

„ żółta 
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

100 kilogr. netto 
Ocenienia izby

handlowśj.
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Sieiaie lniane

piękne 
tal. sg. fn.

średnie 
tal. sg. fn.

poślednie) 
tal. sr. fn.

9 — — 8 16 — 7 22 -
8 17 6 8 8 — 7 20 -
7 5 — 6 27 6 6 15 —
7 — — 6 20 — 6 5 —
5 16 — 5 9- 5 5 —
6 15 — 6 5 — 5 25 -

piękny średni poślednia

tal. sgr. ten. tal. sgr. lei
. 7 25 — 7 15 —

7 7 6 6 17 6
7 7 6 6 17 6
7 10 _ 7 — —
9------8 — —

6 ïf - 
6 2 6 
6 2 6 
6 10 6
7 — —

Bydgoszcz, 12 stycznia.
Powietrze: Pogoda. Z rana —6, w połudn. —3 

Rśaumura.
r»a«aiea: wysoko pstra i biała84—86 tal., pstra 

i jasno pstra 79—83, niebieskie czubki i powleczona 66— 
75 tal. za 1000 kilogr.

Żyto: czyste i jasne 61-63, nieczyste 58—60 tal. 
za 100O kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 59— 
60, nieczysty 51—53 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 49—53 tal. za 
1000 kilogramów.

Groch do gotowania 53 - 56, na paszę 49 - 51 tal. 
za 1000 kil. podług jakości płac.

Owies podług jaaości 48—52 tal. za 1000 KU.
Okowita: 19% tal. za 100 litrów po 100%.

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny i kosztów. 

„Revałesciere da Barry w Londynie“
Żadna choroba nie potrafi się oprzeć wyśmienitój 

Reyalescióre du Barry i okazuje się takowa skuteczną 
bez medycyny i bez kosztów przy wszystkich cierpie-

pęcherzowych i uh»uy»/vu, imraauivimu>, duvxi„-
tach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dya- 
ryach bezsenności, słabości; hemoroidach, puchlinie, fe
brze, zawrocie głowy, uderzeniu krwi, szumie w uszach 
mdłościach i womitach nawet podczas ciężarności, diabetes 
melancholii, spadaniu z ciała, reumatyzmie, podagrze, 
błędnicy. — Wyciąg z 80,000 poświadczeń o przypadkach 
wyzdrowienia, przy których wszelkich medycyn napróżno 
używano.

Świadectwo No, 79,810. Dyseldorf, 9 listopada 1872. 
Córka moja cierpiała od kilku lat peryodycznie na

bardzo dokuczliwy ból głowy i womity. Po używaniu 
przez krótki czas Pańskiój Reyalescióre obie choroby 
ustały i od tego czasu córka moja cieszy się znpełnóm 
zdrowiem. U innśj damy, która cierpiała na całkowity 
brak apetytu, wystarczyło kilka paczek Reyalescióre 
ażeby ją stawić w możności pożywania i trawienia wszel
kich potraw. Mogę zatem tę wyborną potrawę z najlep- 
szśm sumieniem p"lecić. E. A. Kłemtrawdowa.

Świadectwo No. 73,800. Mohacs, 20 grudnia 1871. 
Pańskiój sławnój Reyalescióre używałem przez

trzy miesiące i przez to pozbyłem się całkowicie hemo
roidów, na które od kilku lat cierpiałem, to mnie spo
wodowało polecić ją do używania jednemu z moich przy
jaciół, który cierpi na suchoty.

Józef Uhlein, budowniczy.
Certyfikat No. 65,810. Ńeufehateau (Wogezy) 3

grudnia 1862.
Córka moja, 57 lat licząca, cierpiała wskutek usta

nia regularności na najstraszniejsze rozstrojenie nerwów, 
na tak zwany taniec św. Wita w najwyższym stopniu 
i wszyscy lekarze wątpili o możebności'jakiój pomocy, 
Od tego czasu zacząłem ją, z porady mego przyjaciela- 
żywić Reyalescióre, i ten wyśmienity pożywczy środek 
przywrócił ją calkióm do zdrowia ku zdumieniu wszy
stkich, którzy cierpiącą znają; jest ona zupełnie zdrowa. 
Uzdrowienie to zrobiło tu wielkie wrażenie i wielu leka
rzy, kłórzy wszyscy oświadczyli, że choroba ta nie jest do 
wyleczenia, zdziwiło się, widząc dziecko moje silnóm 
świeżóm i pełnóm zdrowia.
[1402], Martin, Officier Comptable en retraite.

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Reyalescióre 
n dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po '/, funta 18 sgr., poi 
nncle 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 tu li
tów 4 tal. 20 sgr.? po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Reyalescióre puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Reyalescióre chocolatée w pro
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
fili: nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal 20 sgr., 288 
filizinek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów!; w tabli
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
r dn Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstr asso 
i w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirachberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landsbergu n. W.: Jul. Wolff.
Poznaniu : A Pfuhl, w Czerwonój Aptece, K.ug & F abri ;iu 
Jakóba Sehlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Schtolz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Kai ol Schne i 
der, Robert Spiegel.

Do nabycia

w księgarni Ludwika JTIerzbaeisa
w Poznaniu

po znacznie zniżonych cenach:
Syrokomlii, Wład., Oryginalne wydania:

Córa Piastów. Wilno 18o5. Zam. 20 sgr. — 7% sgr.
Dn doroczne na Litwie. Wilno 1858. Zam. 20 sgr. -

10 sgr.
Dni pokuty i zmartwychwstania. Wilno 1858. Zam. 20 

sgr. — 10 sgr.
Garść pszenna i Cieśla. Dwie gawędy. Wilno 1857. żam 

7’|, sgr. — 5 sgr.
Janko cmentarnik. Wilno 1856. Zam. 1 tal. 5 sgr. — 

15 sgr.
Kasper Karliński. Dramat histor. Wilno 1858. Z: .8 

tal. 10 sgr. — 15 sgr.
Królewscy lutniści. Obrazek z przoszlości z ryc. z Gei- 

sona. Wilno 1857. Zam. 25 sgr. — 12'/, sgr
Marcia Stadzieński. Wilno 1§59. Zam. 1 tal lś sgr - 

20 sgr.
Neoleg hetmański. Wilno 1857. Zam. 1 tal. 12% ssr — 20 sgr. '* 8 '
Przyczynki de historyi domowój w Polsee. Wilno 1858 

Zam. 25 sgr, — 12% sgr.
Starosta KopaniekL Wilno 1859. Zam. 1 tal. 16 sgr — 

20 sgr.
Stella Fornariaa. Mińsk 1859. Zam, 1 tal. — 15 sgr./ 
Sakótaą czasy, Wîia» 189$. Zam. 1 tał, 5 sgr,— 15 sgr. 
Urodz«n| Jaa Dęboróg. Wilno 1885. Zam. 1 tal. 5 sgr.

Wielki Czwartek. Wilno 1856. Zam. 1 tal. 5 sgr. — 
15 sgr.

Wiejscy politycy. Komedya. Wilno 1859. Zam. 25 sgr.

Przy zamknięciu „Kuryera“ kurs tele
graficzny berliński nie nadszedł.

t
Dnia 11 b. m. wieczorem 

zakończyła nagle żywot do
czesny ś. p.
Michalina z Jankowskich

Pogrzeb odbędzie się dnia 
14 o godzinie 3 po południu; 
dnia zaś następnego o godzi
nie 9% żałobne nabożeństwo 
w kościele farnym. (67)

Pozostała Rodzina.

Świeżego łosoBła, morskie
go gędacza, węgorza, szczu
paka morskiego, wędzo
nego łososia, wędzonego 
węgorza-, sztokfisz, mary
nowanego węgorza, mino
gi, sardyny przesyła jak najtaniój

I*. Werner
z Gdańska.(37j

tę»
odbędzie się

na konkluzją kursu
na sali Hotelu Saskiego

BAL.
Dawniejsi moi uczniowie i uczen

nice mogą w ¡tymże wziąć udział. 
Karty wnij‘ścia tylko w móm pomie
szkaniu aż do czwartku dnia 15 bm. 
w poobiednich godzinach od 1—3 do
stać można. Początek balu o godzi
nie 6 wieczór.Uocltacki,

(69) Wilhelmowska ul. 17,

Fatta wófiet i IMii
ANTONIE«© WBlhl

w Czarnkowie
otworzyła konksrencyą fabrykom zagranicznym postawieniem aparatu naj- 
nowszój konstrukcyi.

można w główniejszych składach w Pozi 
z fabryki. Cenniki na żądanie franko.

Poznaniu i na prowincyi, jako tóż wprost 
[36]

Fabryka bielizny,
„ Skład

płócien, stoławlzny, bielizny na pościel, 
kwapią pierza,

towarów białych

csTJW

a

«
S a
. &D

•5= o

*
S *ts co eS >» 
œ 
5*>

CS

£
£

c, 90CO
¿5 »

fl
•g «
fi N 
CS t) CL N

02

dawnićj Antoni Schmidt, ’
/ Rynek 63,

posiądą największy skład

solowej bielizn? Mo rebzain
dla dam, mężczyzn i dzieci,

dostarcza wypraw od pojedynczych do 
najwykwintniejszych rodzai w dobrym towarze 
po najtańszych cenach. (43)

Czujemy się niniejszóm w obowiązku 
ożyć najczulsze nasze podziękowa

nie szanownemu duchowieństwu, za
cnym członkom stowarzyszeń, oraz 
wszystkim znajomym za łaskawy i li» 
czny udział przy pochowaniu zwłok u-
kochanego

[70]

p. ojca naszego.

Leon Łecbner
wraz z siostrami.

Postukuje się posad.
Subjekci do handlu mat., łakoci, de- 

styl. i szynków ¡poszukują posad. BI. 
wiad. u komis. Sclterek, ul. Sze
roka No. 1. i.68J

Czemu 
sztuka

fi

nie jest przedstawioną

Frania koronek i delika- 
tnyck kałtów, jako tóż robie
nia strojów podejmuje się |65J

Antonina Baczyńska,
ulica Półwiejska No. 24—25, na I. f 
trze w podwórzu na lewo, drugie drz-

Niniejszym wzywam wszystkich 
dłużników pana JF. SSogu- 
sławskiego, aby swe ra
chunki za wybrane towary w prze
ciągu 8 dni zapłacili,§ chcąc 
uniknąć kosztów sądowych. (64)

Poznań, dnia 13 stycznia 1874.

C. .1, Cieinow.

„lucinde vom Theater“,
kiedy tylu chciałoby ją ujrzeć?

II.

Z pomiędzy niezliczonych odznaczeń, jakie otrzymała Howe-Maschinen-Companie za swe niezrównane ma

chiny do szycia na wszystkich wystawach świata, podnosimy jedynie następujące: Krzyż legii ho
norowej dla wynalazcy machin do szycia Elias Hou e jun., 18 medali złotych, 7 
dyplomów honorowych, 6 medalów na samej wystawie 
powszechnej W Wiedniu W roku 1873? najwyższe nagrody, jakie rozdzielone
były.

o ECO if . Howe-Maschiben-Gompanie

g zawiadamia niniejszóm, że, chcąc jedynie publiczności ułatwić nabywa
nie jój sławnych machin i uchronić ją przed imitacyami itd., otworzyła . „ __

w Poznaniu, przy Rynku No. 68, narożnik ulicy Nowej, filią dla prowincyi poń«ańskiej i dla części Prus Zacho
dnich i Szląska, którój kierownictwo powierzone zostało panu Zygmuntowi Bernstein w Poznaniu. Tak 
w naszój pomienionój filii, jak i w ajenturach tójże po miastach ustanowić się mających musza nasze oryginalne 
machiny byc sprzedawane po cenach fabrycznych przez nas oznaczonych, tak że wyzyskiwanie publiczności nie 
może mieć miejsca.

Wszelkie zamówienia na nasze oryginalne machiny Howego, tudzież podania o ajentury w wymienionym 
obwodzie, adresować należy do pana Slegmund Bernstein. [63J

Z szacunkiem.

Howe-BKascbineii-Gompante.
Dyr. F. Fontann.

komisie i czcionkami Ludwiką Merzbacha w Poznaniu.
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latycjjujiast jo dymisyi. Reszta ministrów uczyniła 
to sam0 i dała przez to dowód pewnój solidarno
ści, lubo z drugiéj strony wątpićby można, żeby 
wszyscy ministrowie zarówno podzielali zdanie wice 
Prezesa gabinetu. W kołach dobrze poinformowa
nych obiega dziś wieść, że utworzenie nowego ga 
binetu poleconém będzie księciu Decazes; dzien
niki wieczorne podają, rozmaite wersye w tym 
przedmiocie, wszystkie przecież są przedwczesne, 
pewném jest jedynie, jak donosi Journal offi
ciel, że marszałek Mac Mahoń dymisyi ministrów 
nie przyjął, chcąc z nimi wprzódy jeszcze się na
radzić w tój sprawie, która przed poniedziałkiem, 
gdzie prawdopodobnie przyjdzie do powtórnego 
głosowania nad prawem o merach, ostatecznie za
łatwioną nie będzie.

L’Univers, który do ostatnićj chwili za
przeczał autentyczności okólnikowi ministra Four- 
tou, przyznaje ją obecnie, ale powiada, że doku
ment ten, noszący datę z dnia 26 grudnia, dopiero 
kilka dni późniój rozesłany został biskupom, tak, 
że dowiedzieli się oni dopiero równocześnie z dzien
nikiem angielskim Times o jego brzmieniu. 
Univers wielce się dziwi nad takićm postępo
waniem. Dowodzi ono w każdym razie pewnéj 
obawy ministerstwa przed opinią publiczną.

Dnia wczorajszego odbyła się w wersalskiéj 
kaplicy zamkowéj ceremonia doręczenia kapeluszy 
kardynalskich trzem nowo mianowanym kardyna
łom : Arcybiskupom XX. Guibert i Regnier i Msgr. 
Chigi, tutejszemu nuncyuszowi papiezkiemu. Wnę- 
trzeĘjkaplicy na uroczystość tę świetnie było przy
ozdobione. Duchowieństwo wersalskie stawiło się 
w kaplicy na godzinę 10. O godzinie 10% przy
był z orszakiem swym marszałek Mac Mahoń. Or
szak prezydenta rzeczypospolitéj składał się z dwóch 
karet galowych, z których pierwszą zdobiły herby 
papiezkie, drugą zaś herby marszałka i z dwóch 
karet zwyczajnych. Przed pierwszą karetą jechało 
dwóch jeźdźców w liberyi marszałka. U wejścia 
do kaplicy przyjęło marszałka duchowieństwo i od
prowadziło go do miejsca dla niego przysposobio
nego, które stanowił fotel pozłacany, wybity aksa
mitem i ustawiony naprzeciw wielkiego ołtarza. 
Marszałkowi towarzyszyli ministrowie: Książę de 
Broglie, książę Decazes i pan de Fourtou, dalój 
adjutanci jego: pułkownik margrabia d’Absac, puł
kownik Robert, major Vaugrenand, porucznik okrę
towy de Langsdorff i porucznik książę Berg oraz 
sekretarz prezydentury, margrabia d’Harcourt. Mi
nistrowie usiedli obpk marszałka, adiutanci zaś za 
nim. Msza św., w wykonaniu którój udział brali 
Fauxe i Grizy, śpiewacy z wielkiéj opery, trwała 
około pół godziny. Po Mszy przybyli trzéj kar
dynałowie w tych samych karetach, w których 
marszałek Mac Mahoń przybył, udali się na chwilę 
do przeznaczonćj na to komnaty w zamku i niebawem 
weszli do kaplicy i usadowili się po lewćj stronie 
marszałka. Ablegaci papiescy doręczyli im nasam- 
przód bule nominacyjne; następnie po modlitwie 
ukląkł najpierw arcybiskup Regnier przed mar
szałkiem, poczém jeden z ablegatów podał mar
szałkowi kapelusz kardynalski, któuy marszałek na 
głowę włożył nowemu kardynałowi. Ja sama ce
remonia powtórzyła się z dwoma innemi kardyna
łami i zakończyła się około 11%. Marszałek od
jechał z kaplicy zwyczajny karetą, kardynałowie 
zaś karetami galowemi i udali się za marszałkiem 
do pałacu prezydentowskiego, dokąd cały orszak 
przybył o godzinie 12. U wejścia do pałacu cze
kali żandarmi, którzy kardynałom oddawali honory 
wojskowe. W salonie, do którego kardynałów 
wprowadzono wielu już było duchownych. Tu po
wtórzyła się znów ceremonia, iw którój każden 
z kardynałów stósowną miał przemowę do mar
szałka. (Patrz telegramy w ostatnim numerze. 
Przyp. Red. Kur.).

Dziś odbyło się nabożeństwo w zapowiedzia
nych już dawniéj kościołach za duszę cesarza Na
poleona HI, jako w dzień rocznicy jego śmierci. 
W kościele St. Augustin zebrał się sam wybór 
najwyższego towarzystwa bonapartystowskiego, w 
kościele położonym naprzeciw Luvru, St. Germain 
l’Auxerrois był książę Napoleon i księżna Matylda. 
Królowa Izabela była na nabożeństwie w kościele 
St. Augustin, gdzie także i panaRouher widziano. 
Kilkunastu z gorętszych zwolenników zmarłego ce
sarza zrobiło owacye na rzecz imperyalizmu. Zre
sztą demonstracyi nie było żadnych.

* Madryt. [Z obozu Karlistowskie- 
go.] Ostatni list korespondenta z obozu Karli- 
stowskiego do Koelnische Ztg brzmi jak na
stępuje:

Alegría (Guipúzcoa), 26 grudnia.
Już wydano roikaz do wyruszenia. Wiadomość, 

że Moriones chce się zaambarkować pod San Sebastian, 
calkiém się potwierdziła. Do rozstrzygnięcia zatém pod 
Tolosą nie przyszło, jak to w ostatnim moim liście prze
powiadałem. Stanowisko obu armii w obszerniejszych 
zarysach od 10 do 20 grudnia było następujące: Połącze
ni republikanccy jenerałowie Moriones i Lomi rozłożeni 

'byli w wązkiói dolinie Oria pomiędzy San Sebastian a 
Tolosą. W półkolu około nich, lewe skrzydło oparte 
o morze, prawe o granicę francuską, rozstawione były 
wojska królewskie. Ażeby w dolinę Ebrn powróci#, mu- 
siał Moriones linie karlistowskie przejść, to jest przejście 
zdobjć sobie z bronią w ręku wśród najniekorzystniej
szych okoliczności. Do przeprowadzenia tego planu po
zostały mu tylko cztery trakty główne: z San Sebastian 
na Zaranz, trakt przez Tolosę i ztamtąd daléj na Villa- 
franca lub Lecumberri i nareszcie trakt)na Iran, St. Este
ban, Elizondo. Wszystkie te trakty prowadzą przez cały 
szereg niebezpiecznych wąwozów. Dyspozycye, wydane 
przez jenerała Elio, były tego rodzaju, że ku każdemn 
z obu skrzydeł około połowę, w centrum zaś całą karli- 
stowską armią zgromadzić było można w jednym marszu 
dziennym. W ogóle stało przysposobionych do tego 21 
batalionów, w sile 14 do 15 tysięcy żołnierzy. Republi
kanom zatém pozostawała zawsze, chyba żeby w centrum 
przełamać się byli chcieli, liczebna przewyżka, jednakże 
* położeniu tąkiem, które nietylko niepomyślnym dl*

nich było, ale co więcój, stać się mogło dla nich nie- 
bezpieczném.

W dniach atoli 20 i 21 grudnia zdawało się po
mimo to, jakoby się pokusić mieli o przedostanie się 
lądem do Bilbao. Podczas kiedy Loma pozostał w San 
Sebastian, ściągnął Moriones wojska swe pod Uzurbil 
przez Oria i skoncentrował je pod Zaranz. Równocze 
śnie nadeszła wiadomość, że do San Sebastian przybyło 
kilka wielkich parowców, przeznaczonych na oko do 
transportu wojsk. Jenerał Elio, nie zważając na te osta
tnie doniesienia, ściągnął, postępując za mchami nieprzy
jaciela, swoje lewe skrzydło, Lizarragę z 7 batalionami 
z Guipúzcoa aż nad morze i kazał tam obsadzić drogi 
prowadzące z Zarauz ku zachodowi. Jenerał Olio otrzj- 
mal w dniu 21 również rozkaz wyruszenia z Laeumberri 
na Arroniz, Alegría, Villafranca do Azpeitia, dokąd dnia 
23 w południe przybył. W ten sposób wszystkie rozpo- 
rządzalne wojska królewskie skoncentrowane zostały na 
najskrajniej8zém lewćm skrzydle, podczas kiedy prawe 
opuściło całkiem drogi prowadzące ku Pamplonie.

Do spodziewanego jednakże ataku nie przyszło. 
Dnia 23 cotnął się Moriones do San Sebastian i już 
w tym samym dniu doniosło kilku szpiegów, że część 
wojsk republikańskich siada na okręty. Ponieważ to je
dnakże nie było calkiém pewną rzeczą, a Moriones mógł 
bardzo dobrze z skoncentrowania się naszego ku lewemu 
skrzydła skorzystać i przebić się na otwartych mu dro
gach do Nawarry, przeto w nocy z dnia 23 na 24 posłano 
jenerała O(lo napowrót do Alegría, rozkazując mu, ażeby 
tam oczekiwał dalszych operacyi i dalszych rozkazów. 
Nie chcę wchodzić w to, czy Moriones dnia 23 nie po
trafił, skorzystać z jedynej nastręczającej mu się okoli
czności wydostania się z honorem z tej matni; za pomocą 
kilku forsownych marszów mógł on bezwątpienia dostać 
się przed obecnie za daleko oddalonym jenerałem Olio na 
trakt główny do Pampluny. Dnia 24 z rana było już za 
późno. Pozostało mu jedynie uskutecznienie odwrotu 
przez morze, czego mu bynajmniéj ze stanowiska woj
skowego za złe wziąć nie można. Nie powinien on je
dynie odwrotu tego wystawiać jako zwycięztwo. Dziś 
w południe nadeszła tu urzędowa wiadomość wraz z roz
kazem do wymarszu jutro z rana. Niepewnym i do 
różnych przypuszczeń sposobność dającym celem jest ta 
podróż morska nieprzyjaciela. Ja uważam za prawdopo
dobne, iż starać się będzie oblężonemu Bilbao przynieść 
odsiecz a poiém powróci na dawniejsze swoje leże pod 
Logroño lub Tafalla. Tyle o wypadkach historycznych 
ostatnich czasów i o ich skutkach, mizernym końcu 
owego śmiałego pochodu do Tolosy i zasadzki, jaką 
Moriones gotował dla oddziałów karlistowskich.

Niestety była w ostatnim czasie ' na nowo mowa 
tém, że rząd madrycki chce tu przysłać innego jene

rała. Dla nas zmiana ta może być jedynie nieprzyjemną. 
Jeżeli kto ma powód być zadowolnionym z Morionesá, 
to z pewnością nie tyle jego rząd ile my. Życzą mu 
więc tu na Nowy Rok, ażeby jeszcze długo pozostał na
czelnym wodzem na północy tíiszpanii.

* Beru. [Prześladowanie Kościoła.] 
W Jura berneńskićm ogłoszone zostało następujące 
rozporządzenie rady wykonawczćj zasiadaj ącój w 
Bernie:
Art. I. Zabrania się i zakazuje sprawowania wszelkich 

funkcyi kościelnych we wszystkich budynkach 
i miejscach, podlegających nadzorowi państwa, lub 
przeznaczonych na użytek publiczny, a to wszyst
kim skasowanym proboszczom i katolickim księ
żom (wikarynszom, administratorom), którzy pod
pisali protestaeyą z miesiąca lutego 1873 r., ogól
nie mówiąc, wszystkim duchownym katolickim, nie 
upoważnionym przez władzę rządową. Do budyn
ków, o których mowa, liczą się kościoły, kaplice 
itd., domy szkólne i domy municypalne.

Art. II. Nie wolno także rzeczonym księżom wykony
wać żadnych czynności w szkołach i kolegiach 
publicznych.

Art III. W budynkach i lokalach,, nie przeznaczonych 
na użytek publiczny, wolno jest księżom wzmian
kowanym w artykule I odbywać nabożeństwo, by
leby szanowali granice • morainośei i publicznego 
porządku. Wyjątek stanowi pogrzeb i procesye, 
w których zabrania się rzeczonym księżom brać 
udziału, skoroby mieli na sobie szaty kościelne. 
Zabrania się stanowczo nauczycielom i nauczyciel
kom szkółek prowadzić dzieci na nabożeństwo, od
prawiane przez księży wzwyż wymienionych, lub 
na katechizm, udzielany przez niob.

Art. IV. Jeżeli nabożeństwo prywatne, albo inna jaka 
okoliczność prowadzi do rozbudzenia namiętno
ści religijnych lub do prześladowania za religijne 
przekonanie, jeśli służy do podniecenia niechęci 
przeciw duchownym przez rząd ustanowionym, tu
dzież przeciw rozporządzeniom i dekretom władzy 
áwiecbiéj, przekraczający będą ukarani wedle arty
kułu 5, jeżeli kara juz na podobne przypadki wy
rzeczona nie jest. Opróaz tego zgromadzenia takie 
mogą być rozwiązane przez polieyą.

Art. V. Przekroczenie odnoszące się do artykułów 1—4, 
karane będą grzywnami od 100—200 franków, je
śli nie stąnowią większego pogwałcenia prawa.

Art. VI. Urzędnicy policyjni winni występować surowo, 
skoro nastąpi przekroczenie prawa. ‘

Art. VII. Rozporządzenie to, znoszące rozporządzenie 
z d. 28 kwietnia, niezwłocznie w życie wchodzi. 
Jak łacno przekonać się, przepisy te za

prowadzają, nieznośny przymus policyjny, a nie za
pominajmy, że ci panowie, którzy piastują rządy 
kantonalne w ręku, mają się za wzorowych li
berałów.

ściach wzniesiono barykady. Miasto ostrzeliwanóm 
jest z frontu Montjouy.

Wersal, 10 stycznia. Jak słychać, posta
nowiły frakcye prawicy i prawego centrum zain- 
terpelować w nadchodzący poniedziałek minister
stwo pod względem obecnego przesilenia, ażeby 
w ten sposób wywołać wotum zaufania. Następnie 
wniesionóm zostanie, ażeby projekt do prawa o 
merach postawiono na porządku dziennym. Po
między frakcjami prawicy panuje zupełna je
dność.

Bayonne, 10 stycznia. Podługnadeszłych 
tu wiadomości, zajęli Karliści Portugalete. Jene
rał Moriones zaambarkował swe wojska na okręty 
w Santona. Dokąd się z niemi udał, dotąd nie
wiadomo. Karliści pusiadają obecnie ciężkie działa, 
któremi Bilbao bombardują. Przygotowywali oni 
również atak na Tolozę.

Barcelona, 8 stycznia. (Spóźnione). Wy
buchłe tu zaburzenia rozpoczęły się już dnia 7, 
w którym to dniu federalistyczni robotnicy w war
sztatach i fabrykach pracę zawiesili. Dziś z rana 
zebrały się liczne oddziały robotników na ulicach 
i na placu Katalońskim, które wojsko bez rozlewu 
rozpędziło. Około godziny 11 zabity został wy
strzałem, z tłumu pochodzącym, kapitan od strzel
ców, wskutek czego wojska uderzyły na tłumy 
ludu i odparły je aż na przedmieścia. Powstańcy 
zaczęli niebawem stawiać barykady, na które ar- 
tylerya rozpoczęła ogień i zdobyła je. Straty 
w poległych i rannych były po obu stronach bar
dzo znaczne. Oczekują, że jutro bitwa na nowo 
się rozpocznie. Jak słychać, powstańcami dowo
dzą członkowie internacyonału. Miasto przedsta
wia bardzo smutny obraz.

Madryt, 10 stycznia. Rząd nie zwoła, jak 
słychać, przed rokiem kortezów, ażeby przed ich ze
braniem przytłnmić wszystkie powstania. Dziś wyru
szył silny oddział wojska do Albacete, zagrożonego 
przez Karlistów.

Praga, 10 stycznia. Przy odbytych dziś 
wyborach do reichsratu zwyciężyło we wszystkich 
okręgach wyborczych stronnictwo staroczeskie. 
W jednym tylko okręgu wybrano młodoczeskiego 
kandydata, którym jest p. Sladkowsky.

P e n a n g, 10 stycznia. Holendrzy ostrzeli- 
wają bez przerwy Kraton z 12 ciężkich i 4 hau
bic i zabrali już, jak z wiarogodnych źródeł dono
szą, meczet aczyński. Oczekują każdej chwili 
poddania się Kratonu. Stan zdrowia armii pole
pszył się.

ojeździe, tychże zwłok nie wyjęto z owego tajnego 
ukrycia, nie wystawiono ku czci publicznój i cze
kano aż do roku 1127 jak chcą mieć kronikarskie 
zapiski - na to stanowczój zadokumentowanćj od
powiedzi dać nie możemy. Pozbawieni niewątpli
wych dokumeutów przypuścić wszelako musimy, 
że tylekroć rzeczone zwłoki św. Wojciecha, znaj
dywały się w katedrze gnieźnieńskićj, wydobyte 
były z ukrycia przed jego tu przybyciem, a przy
najmniój, wyjawiona tajemnica ich istnienia; inaczój, 
po cóż by tu przyjeżdżał pobożny pokutujący mo
narcha, gdyby był nie miał pewności, że tu, a nie 
gdzie indziój, znajdują się, po co byłby zostawiał 
tak bogate dary, właśnie dla tych relikwii prze
znaczone, gdyby ich tu nie było? Wniosek to aż 
nadto oczywisty i żadnych myślę nie potrzebuje 
dowodów. Zachodzi teraz jednakże nowe pytanie, 
w którym to czasie, w którym roku mianowicie i 
z jakiój okoliczności wystawiono zwłoki św. Woj
ciecha ku czci publicznój, i dla czego tak donio
słego faktu nie zanotowano, ani w rocznikach, ani 

; w kronikach spółczesnych ?

Wyjątek:

l
Relikwie

Wykonywanie praw
Lcoffecielno-polity ezny cli.

Sąd powiatowy w Środzieëo w i
n n, wikaryüsza w Kostrz;

skazał dnia 
lie, za „nie

prawne“ sprawowanie funkcyi duchownych na 40 tal. 
grzywien, odnośnie na jednotygodniowe więzienie, po
mimo świetnej obrony rzecznika pana doktora Węc- 
lewskiego.

TRJLKRRAMT.
Genewa, 10 stycznia. Arcybiskup (in par- 

tibus iufidelium) w Lydda, Demanico di Pane lii, 
będący dłuższy czas jako pasterz dusz czynnym 
w Jerozolimie, miał objąć, jak się dowiaduje Jo ur- 
nal de Genève, sprawowanie biskupich funkcyi 
dla „liberalnych“ katolików w Szwajcaryi aż do 
chwili, w którój kwestya episkopalna tychże będzie 
stanowczo uregulowaną. Odprawiał on już dzisiaj 
nabożeństwo w kościele St. Germain, przekazanym 
„liberalnym“ katolikom, a i jutro w tymże kościele 
również ma nabożeństwo odprawić.

Perpignan, 10 stycznia. Według nade- 
szłych tu wiadomości wybuchło dziś

św. Wojciecha w Gnieźnie a nie 
w Pradze znajdują się,

jako odpowiedź na adres Czechów do Najprzewielebniej 
szego X. Prymasa z dnia 16 listopada r. z. 

przez
X. Ignacego Polkowskiego.

Napad Czechów na Polskę, rabunek kościoła
Gnieźnieńskiego, dokonany nie przed stu laty jesz- 
oze, i pogłoska o uwiezieniu zwłok świętego Woj
ciecha do Pragi, zanadto pamiętne były rzeczy, 
żeby o nich wiedzieć nie miał roztropny monarcha, 
mający przy boku swoim uczonych historyografów.29) 
Więcój powiem, gruntowna i pewna wiadomość, 
gdzie rzeczywiście znajdują się zwłoki św. Woj
ciecha, zanadto ważna była dla niego, żeby miał, 
nie przeświadczywszy się dokładnie o prawdzie, 
przedsiębrać długą, uciążliwą, pokutną pielgrzym
kę; przekonywające więc odebrawszy wiadomości, 
nie do Pragi ale do Gniezna się udaje, oddać 
cześć drogim szczątkom św. Patrona. Fakt ten 
ze szczegółami mamy opisany przez naocznego świad
ka kronikarza Galla; w kronice jego bowiem czytamy, 
że dnia 13 kwietnia 1113 roku 30a) na same’ świę
ta Zmartwychwstania Pańskiego, przybył do grobu 
św. Wojciecha do Gniezna, i na znak pokory i 
skruchy, boso wszedł do świątyni gdzie było zło
żone ciało świętego męczennika. 30b) Tu na pa
miątkę swój bytności i dla przebłagania Boga za 
winy swoje ofiarował złotą trumienkę 80 grzywien 
czystego złota ważącą, ozdobioną drogiemi kamie
niami i perłami, zalecając, aby w'nićj pomieszczo
no relikwie św. Wojciecha.31) Bardziój jeszcze 
chcąc upamiętnić tę swą w Gnieźnie pokutę, 
wkrótce potóm obdarzył tutejszą katedrę najcen
niejszym do dziś przechowywanym monumentem, 
owemi spiżowemi podwojami, naj których w nie
słychanie ciekawych płaskorzeźbach, przedstawiona 
jest kronika życia św. Wojciecha.32) Dalój na 
uwiecznienie tój pokutnój pielgrzymki polecił wy
bijać monety, jedne, na których była wyobrażona 
pokuta jego i rozgrzeszenie otrzymane od świętego 
Wojciecha przez usta ówczesnego Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego,33) drugie, na których był tylko 
napis imienia świętego Biskupa.3ł)

Zachodzi teraz niezmiernie ważne pytanie, 
czy zwłoki świętego Wojciecha, jak mówiliśmy wy- 
żćj, przechowywane w ukryciu, w czasie bytności 
Krzywoustego w Gnieźnie były mu pokazane, a 
przynajmniój wyjawiona tajemnica ich ukrycia — 
czy tóż nie ? Otóż zastanawiając się najprzód nad 
celem podróży Bolesława, potóm nad tylu poda
runkami, które z tćj okazyi ofiarował katedrze 
Gnieźnieńskićj, bacząc na jego dostbjną monarszą 
osobę, ani przypuścić można, żeby duchowieństwo 
gnieźnieńskie i sam arcybiskup uwodzić go mogli 
i oszukiwać — prawdopodobnie więc wyjawili mu 
wszystko. Dlaczego bądź przed jego przybyciem,

28) Jest rzeczą pewną, że kronikarze Gaił i Michał 
Cancellarius obaj' uczeni historyografowie byli na dworze 
Krzywoustego.

“a) Pielgrzymkę gnieźnieńską do grobu św. Woj
ciecha odnosi Długosz do roku 1130. Tom I. str. 496. 
Bielowski w Monumentach 1113. Przeździecki w dziele 
Ślady Bolesławów Polskich str. 41 prostując 
mylna datę Długosza, tćm go uniewinnia, że ten Ojciec 
historyków’ mógł mieć pod ręką albo dopełniacza kroniki 
Tralhi, albo innego jakiego rocznikarza, i to go wbłąd 
wprowadziło.

3°b) Odnośny bardzo tu ważny ustęp w kronice 
Galla tak brzmi: ñeque tarnen in regnum śuum rediens 
vitam poenitentis habitumqne peregrinationis abnegavit, 
sed ad sepulcrum beati martyris Adalbert!, pascha Do
mini celebraturus, cum eodem peregrinationis proposito 
perduravit. Et sicnt cotidie propias ad locum sancti 
martyris accedebat tanto derotius cum lacrimis et oratio- 
nibus nudis pedibus incedebat...... Potem pisze ten kro
nikarz o licznych ofiarach, jałmużnach i darach złożonych 
przez Bolesława kościołowi i duchowieństwu. Mówiąc o 
trumience zlotéj czyli relikwiarza tak się wyraża: „In 
¡lio namque fnretro anri purissimi 80 marcas continentnr, 
exceptis perlis gemmisque pretiosis, quae minoris quam 
aurum pretii non videntur.“ Gall w Monumentach Bie- 
lowskiego. I. 482.

’ ) Trumienka, czyli złoty relikwiarz, w którym się 
mieści głowa św. Wujciecha, przechowywany dotąd zé 
czcią w skarbcu katedry gnieźnieńskićj, nie jest ten sam, 
który ofiarował Bolesław, ale najprawdopodobméj z reli
kwiarza to Boslawowskiego zrobiony. Starożytne nader 
szafiry, perły i złote blachy, z których złotnik poznań
ski Jakob przerobił ten relikwiarz w roku 1494 z Bole- 
sławowskićj opisanćj wyżój pochodzą trumienki. Obszer- 
niéj o tém będzie w opisie skarbca.

”) Opisaniu drzwi gnieźnieńskich osobny poświę
cimy odnośny rozdział.

M) Brakkat ten, który w trzech egzemplarzach 
znalazł się w wykopalisku monet w Dobieslawicach 
w r. 1834 razem z monetami Bolesława Krzywoustego 
niewątpliwie oznacza pokutę Bolesława. Stronczyński 
Pieniądze Piastów str. 64. Lelewel Polska wieków śred
nich IV. 317.

’*) Dwa podobne do siebie denarcbi jeden z napi
sem BOLESLAV i S. ADALBIBAVS. Drugi tylko 
z napisem SADALBIBAVS, należą do Bolesława Krzy
woustego i prawdopodobnie bite były po jego do Gnie
zna pielgrzymce. Stronczyński Pieniądze Piastów typ. 
19 i 20.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ziemianina Nr. 2 wyszedł z druku i zawiera: 

Szkic historyczny teoryi pochodzenia i wyboru. Stefan 
z Bronowa. — O porzucania krów. — Wiadomości ról« 
nicze: Jadowity wpływ dwnfosforanu amonu. — Używa
nie ziemi błotnistej na kompost. — Wpływ nawozu fo» 
sforowo-azotowego na rozwój' roślin. — Biegunka cieląt. 
— Suszone jarzyny. — Kongres niemieckich rólników. — 
Saletra w muraeh. — Australska pszenica. — Wiadomo
ści handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia. — W odcinku: 
Opis niektórych wzorowych gospodarstw Flandryi.

* Pana Kazimierza Chłędowskiego wyszły co tylko 
we Lwowie: „Szkice z Włoch“ (umieszczane pierwotnie 
w Przeglądzie Polskim) i „Sztuka współczesna i jśj 
kierunki.“

PRZYBYLI DO POZNANIA.

Poznań, 12 stycznia.
BAZAR. Hr. Łącki z Posadowa, Szumlański z Tur

ska, Szenowski ze Smogulea, hr. Działowski 
z Mgowa. Malcharek, Otocki, Kozaryn z żoną, 
Dzwonkowska z Król. Polskiego, Osowski z Chwa- 
libogowa, Zielewicz z Radłowa, Krajewski z Jawor, 
Stański ze Stawów, Moszczeński ze Stępuchowa, 
Zakrzewska z Osieka, dr. Sznłdrzyński z Siernik, 
Moszczeński z Rzeczycy, Priyłnski z Łagiewnik, 
Lossow z Bornszyna,

HOTEL RZYMSKI. Hr. Czapski z Bukowca, Duszy 
z Moraska.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Leszozyński z fam. 
z Król. Polskiego.

HOTEL BERLIŃSKI. Pani Morgenstern z Mnr. Go
śliny, Witkowski z Rydzyny, Szafrański z Wro
cławia.

HM

GIEŁDA
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dżinie 8 w Barcelonie powstanie. Na przedmie-I bądź w czasie bytności tu jego, bądź wkrótce po

Poznańskie 3'|, pet. listy zastawne 95 płaeoeo, 
poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 9O'/< płac., poznańskie 
listy rentowe 94% płac., pozn. prowinc. akcye bankown 
105 płac., pozn. 5 pet. prowinc. obligacye 100’/» płc., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100% płacono., pozn., 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 100 płac., poznańskie 
47, pet obligacye powiatowe 94% pł„ pozn. 4 pet obli
gacye miejskie II emis. 90 płac., poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie 100% płc„ pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91% płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 
piacono, praska 47, pet ukonsolid. pożyczka 1051/, pł., 
pruska 37, pet. pożyczka prem. 122 płac., polskie 4. pet. 
listy likwidacyjne 66% płac., akcye górnoszląskićj ko
lei żel. Lit A. 184 płacono, akcye stałe starogardzko»po-, 
znańsk. kolei żel. — płae„ akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 47 płac., banknoty zagraniczne 99% plac., ro
syjskie banknoty 91% płc, Ostdeutschebank ¡¡667, płac. 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lęęki, Potocki i_Sp. — płac.
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¡Zyto: (pr. 20 cent), wypow. 1500 cent., cena wy-

% 63, ----C° ------ l~L------------------- ----powiedzenia 68, na stycz. 63, stycz.luty 62%, luty-mąrz.
-■" ióń —, na wiosnę 63, kwiecień-maj

pown
62%, marzec.-kwiecie:
63 talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10,000— 
Tralles.) Wypowiedziano 25,000 litrów, cena wypow. 
19”/,,, na styczeń 19®%,, luty 20Ą—20%. marzec 20Ą, 
kwiecień 20%, na maj 20’/,, czerwiec 21%, na kwieć. - 
maj 20% tatarów.

W MĄKA. Poznań, 12 stycznia. Pszenna Nr. 0 
1 7’/ł—1’/, tal., rżana No. 0 i 1 5’/,—5’/* tal. za 50

i kil. bez akcyzy.
______________ 4

>•.'»» targowa z ć. 12 stycznia.
najwyższa średnia najniż.

cena.
Pszenica pięk., szefel 42 kilg. 3 16 6 3 16 — 3 15 — 
Pszenica średnia . » « < 3 10 — 39 — 38 —

« ordynaryj. > • » 35 — 32*63-------
Zyto piękne <40 » 2 22 6 2 21 — 2 20 —

< średnie < < < 2 18— 2 17 — 2 16 —
• o-dyn. . . , 2 15 — 2 14 6 2 14 —

Jęczmień wielki <37< 29 — 27625 —
Jęczmień mały <37 < 28 — 263239
Owies . 25 < 1 15 — 1 12 6 1 10 —
Groch do gotow. <45 < 2 20 — »2 18 9 2 17 6
Groch na paszę <45 < 2 15 — 2 12 6 2 20 —

na

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Berlin, 10 stycznia.
Żyto na termina przy słabóm usposobieniu 

i szczupłym obrocie nieco taniej sprzedawane. W miej
scu handel ograniczony, ceny stałe. Mąka rżana 
prawie bez zmiany. Pszenica słabo i nieco* taniój sprze
dawana. Owies w miejscu dobrze się trzymał w cenie. 
Olój r z e p i o w y słabo i nieco taniój sprzedawany. 
Okowita przy bardzo ograniczonym obrocie po słabych 
cenach.

Pszenica; w miejscu 72—92 tal. za 1000 kilo
gramów podług gatunku żąd., żółta — tal. z kolei płac., 
wysoko-piękna biało-polska — tal. z dworca kolei plac., 
na grudzień-stycz. 85% tal. płac., na stycz.-luty — tal. 
ptc., kw.-maj b7—86% tal. płc., maj-czerw. 86| tał. płc, 
czerw.-lipiec — tal. płac., nowa usance na kw.-maj i 
85% tal. płacono. Wypowiedziano 13,000 centnarów. 
Cena wypowiedzenia 85% talarów.

Zyto:}) za 1000 kilogr. w miejscu 61—69% tal. 
podług gatunku żąd„ rosyjskie 617«—62 tal. z kolei 
plac., 62% tal. z statku płac., piękne rosyjskie — tal.

tal. z kolei płacono, wysoko pię- 
na grudzień-stycz. i styczeń- 

płc, luty-marz. — tal. płac., 
na wiosnę 63—62%—% tal. płac., maj-czerw. 623«— 
627«-% tal. płac., czerw.-lipiec i lip.-sierp. 62% tal. 
płacono. Wypowiedziano 13,000 centnarów. Cena wy
powiedzenia 62% talarów.

Jęczmień: w miejsca 52—73 tal. Btósownie do 
gatunku żądano.

Groch: do gotowania 59—67 tal., na paszę 52—
58 tal.

M ą K a pszenna: numer -0 12—11’/, rai., nu
mer 0 i 1 11—10% tal.

Mąka rżana numer 0 10%—9% ta)., numer 0 
i 1 9%—8#- tal. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana No. 0 i I na grndzień-styczeń 
9 tal. 17%—18% sgr. płac., stycz.-luty 9 tal. 16—15% 
sgr. płac., luty-marzec i marz.-kw. 9 tal. 15%—15 sgr. 
płc., kw.-maj 9 tal. 13’/,—13 sgr. płacono, maj-czerw.
9 tal. 12%—12 sgr. plac. Wypowiedz. 500 centnarów. 
Cena wypowiedzenia 9 ¿tal. 17% sgr.

płac., krajowe 67—68% ts 
kne krajowe — tal. płc., 
łuty 62%—%—% tal. p

Nasiona oTejne: rzep — tal., "rzepik — 
wrzesień-paźdz. — tal. płac.

Olej rzepiowy w miejscu z beczką 19 tal. płc., 
bez beczki 19% tal. płac., na grudzień-styczeń bez 
beczki 183|, tal. żąd., styczeń-luty 19% tal. płac., luty- 
marz. 193|s tal pł., marz.-kw. — tal. płac., kw.-maj 20% 
—20%« tal. płac., maj-czerw. 20%—2O’|e tal. płacono 
wrzes.-paźdz. 21’%,21% tal. płac. Wypowiedziano — 
bar. Cena wypowiedzenia — talarów.

Olój lniany w miejscu 24 tal. plac.
Olój skalny 100 kilo z beczką, w miejscu 9% 

tal. płac., grudz.stycz. i stycz.-luty 97„ tal. płc., luty- 
marz. 9% tal. płac., kwiec.-maj 9% tal. płac., maj- 
czerw. — tal. płacono, wrzesień-paźdz. 10%—10% tal. 
płc. Wypowiedziano 250 bar. Cena wypowiedzenia 9% 
talarów.

Okowita: pr. 10000 %. w miej, bez beczki 20 tal. 
17—20 sgr. plac., z beczką na grudz.-stycz. 20 tal. 23 
—18—20 sgr. płac., styczeń luty 20 tal. 25 sgr. płac,, 
juty-marz. — tal. — sgr. płacono, kwiec.-maj 21 tal. 6— 
4 sgr. płac., maj-czerw. 21 tal. 8 sgr. płac., czerw.-lipiec 
21 tal. 21—20 sgr. plac., lipiec-sierp. 22 tai, płacono. 
Wypowiedziano 60,000 litrów. Cena, wypędzenia 20 tał. 
20 sgr.

Wrocław, 10 stycznia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie).
Wypowiedziano: 6000 centn. ¡żyta, — cent, owss, 

— centnarów oleju rzepiow,, — cent, rzep., 10,000 li
trów okowity.

Nasienie koniczyny czerwonój: słabo, po
ślednie 10}£—11%, średnie 12—13, piękne 137,-14%, 
wyborowe 14%—15%.

Nasienie koniczyny białćj: bez zmiany, 
poślednie 12—14, średnie 15—17, piękne 18—19%, wy
borowe 20—21%.

Zyto: za 1000 kilogr., w bieżącym miesiącu taniej, 
ukończone kontrakty —, aa stycz. 62%—% tal. płac., 
stycz.-luty 62% tal. żąd., luty-marz. -- tal. płac., marzec- 
kwiec. — tal. płacono, kwiecień-maj 623, tal.płacono, 7, 
tal. żądano, maj-czerwiec 63% tal. płacono.

Pszenica: za 1000 kilogram, 88 tal. żądano.
Jęczmień: za 1000 kilogr. 67 tal. żądano.
Owies: aa 1000 kilogramów 53 tal. płacono, 

grudz.-styczeń — tal. żąd., stycz.-luty — tal. płacono, 
kw.-maj 53% tai. płacono.

Kzep: za 1000 kilogramów 84 tai. żądano.
Rzepik za 1000 kilog. listop.-grudz. — tal. żą

dano i płacono.
Olój rzepiowy: bez obrotu, ukończone kon

trakty. Cena wypow. — płac., za 1OO kilogr. w miej
scu 19% tal, żąd., na stycz. 19% tal. żąd., stycz.-luty 
19’|, tal. żąd., luty-marzec — tal. płc., kwiecień-maj 19% 
tal. żąd., % tal. płacono, wrzesień październik 21% tal. 
żądano.

Okowita: spokojniej, za 100 litr, po 100% litr, 
w miejscu 20Ą tal. żąd., 207« tal. płac., z wypożycz, 
beczkami — tal. płac., na styczeń i stycz.-luty 20% tal. 
żąd., luty-marzec — ta. płac., kwiec.-maj 21’/, tal. żąd., 
maj-czerw. — tal, żąd., czerw, upiec — tal. płacono, lip.- 
sierp. 22 tal. płac., sierp, wrzes — tal. płacono.

Wrocławska cena targowa, 10 stycznia 
Ocenienia komisyi

policyjnój.
Pszenica biała

„ żółta 
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

100 kilogr. netto 
Ocenienia izby

handlowój.
Rzep
Rzepik zimowy 

„ iatowy

Lnica 7 10— 7 — — 6 10 6
Siewie lniane 9-------8 — — 7   —

Bydgoszcz, 10 stycznia.
Powietrze: Pogoda. Z rana —6, w połudn. —2 

Róaumura.
móaiOu: wysoko pstra i biała 84—86 tal, pstra 

i jasno pstra 79-83, niebieskie czubki i powleczona 66— 
75 tal. za 1000 kilogr.

Żyto: czyste i jasne 61-63, nieczyste 58—60 tal. 
za 1000 kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 59— 
60, nieczysty 51- 53 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 49—53 tal. za 
1000 kilogramów.

Groch do gotowania 53 - 56, na paszę 49—51 tal. 
za 1000 kil. podług jakości płac.

Owies podług jakości 48—52 tai. za 1000 kii,
Okowita: 19% tal. za 100 litrów p» 100%.

Bk wszystkich chorych siła i zdrowk 
bez msdycyay i bsztow. 

„Itevalesciere <ln Barry w Londynie“
Przy wszystkich chorobach okazuje się skutecznym 

bez medycyny i bez kosztów wyśmienity pokarm leczący 
Revalescióre du Barry z Londynu, który u dorosłych 
i dzieci oszczędza 50 razy koszta innych środków i po
karmów.

Wyciąg z 80,000 wyzdrowień cierpień żołądko-

borna Pańska Revalescière u mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dyarya 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawczy

[1396] L, Grossmann.
Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalescière 

n dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą
• w innych środkach i potrawach.
i W puszkach blaszanych po ’/, funta 18 sgr., poi
i uncie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 fi a- 
3 tów 4 tal. 20 sgr.. po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
i funty 18 tal. — Biszkopciki z Revalescière puszki po 1 tal 
, 5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalescière chocolatée w pro- 
; szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 

fili: „nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tai 20 sgr., 288 
filiztnek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów); w tabli
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
ry du Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstrassj 
i w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landsbergu n. W.: Jul. Wolff.
Poznaniu: APfuhl, w Czerwoaéj Aptece, K.ug & F abri’¡u 
Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Schtolz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Kaiól Schnei 
der, Robert Spiegel.

Telegram giełd o wy Mury era I*o-
zntsńshlego.

Beriin dnia 12 Stycznia 1874 (Kursa końcowe.) 
.................. Not 10. _ Mol id

tal.
.7

7
7

piękne 
tal. sg. fn.

9 — —

średnie 
tal. sg. fn.

poślednie, 
tal. sg.fn. 

7 22 —8 16 —
8 17 6 8 8 - 7 20 —
7 5 — 6 27 6 6 15 —
7 _ _ 6 20 — 6 5 —
5 16 — 5 9 - 5 2 —
6 15 - 6 5 — 5 25 —

piękny średni poślednia

sgr. fen. tal. sgr. fen. tal. sgr fen.
25 — 7 15 — 6 15 —
76 6 17 6 62 66 17 

6 17
6
6

2
2

Petroleum
poleca jak najtaniéj

A Duchowski,
[61] Podgórna ul. 14.

W niedzielę, il b. m. o godz. 9 rano zmarła

Franciszka z Will xyckich 
hr. Mielżyńska

w Miłosławiu.
Exportacya w czwartek, pogrzeb w piątek.

Świeżego łososia, morskie
go sętlaezM, węgorza, szczu
paka morskiego, wędzo
nego łososia, wędzonego 
węgorza, sztokfisz, mary 
nowanego węgorza, mino
gi, sardyny przesyła jak najtaniój

T37J
I’. Werner

z Gdańska.

Dnia 23 grudnia r. z. zakoń
czyła życie, przeżywszy lat 
27
Teodora z Truchlińskich |

Marowska,
w Zagaju pod Jędrzejewem w 
Królestwie Polskióm, o czóm 
krewnym i przyjaciołom do
nosi ciężko w smutku pogrą
żony (59) Ojeiee.

muzykalnego na fortepianie i 
z językiem francuskim poszu
kuje Dominium Kowale- 
Wko pod Gromadnem. (40)

Wielki wybór

Machin d<> szycia LA SILENCIEUSE
Organista

młody, bezżenny, poszukuje miej
sca od św. Wojciecha. (54)

A. (»uzikoTOski,
Gostyczyna p. Skalmierzycami.

Poszukuje się

; gospodyni
ile możności w średnim wie- 

i3 z dobremi zaświadczeniami, 
tającćj się dokładnie na go- 
odarstwie kobiesćm, zaraz 
i Dominium O-łncho- 
pet, p. Czempiń. (55)

Hamburgsko-ameryk. Tow?

Pollack, ScMit i Sb.
poleca [1302]

Fabryka bielizny 
A, z Pawłowskich Kaufmann,

Poznań, plac Sapieżyński 1.

syła się kopie bezpłatnie i franko:
Certyfikat No. 64,210. Neapol, 17 kwietnia 1862.

Mój Panie! Skutkiem choroby wątrobianój znaj 
dowałem się od siedmiu lat w okropnym stanie wycień 
czenia i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta 
nie ani czytać ani pisać, trzęsły mi się wszystkie nerwy 
w calém ciele, źle trawiłem, cierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowém uspo
sobieniu, które mną miotało i nie dawało żadnego wypo 
zoynku, przytém byłem w najwyższym stopniu melan- 
cholicznym. Wielu lekarzy wyczerpało calkiém swą 
sztukę, nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnie 
rozpaczy spróbowałem Pańskiój Revalescière i teraz dzię 
kuję za to Panu Bogu. Revalescière ząsługuje na jak 
najwyższą pochwałę, przywróciła oni mi całkiem zdrowie 
zostawiła mnie w możności zajęcia na nowo mego sta
nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością 

wysokim szacunkiem.
Marquise de Bréhan.

Świadectwo No. 68,471. Prunetto (pod Mondovi), 6 
października 1869.

Mój Panie! Mogę Pana zapewnić, że, od czasu 
ak używam cudownéj Revalescière du Barry, to jest do 
dwóch lat, nie czuję już ani dolegliwości mego wieku, 
ni moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normalnéj 
wysmukłości; wzrok mam tak dobry, że aie potrzebuję 
użyi

chorych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, roz im 
mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, ażebyś to 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak Ci się podoba.

Abbé Piotr Castelli,
Bach-és-Theol. i proboszcz w Prunetto (powiat Men lov 
Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 22

w maja 1871.
Winienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy-

Dziś wieczorem w zastępstwie 
prof. Szafarkiewicza będzie 
miał wykład w Towarzystwie 
Przem. X. Tłoćzyński: „O 
baienacli.“ (58)

Moję księgarnią i dru
karnią, założoną 1830 roku, 
mam zamiar sprzedać. (57)

K. EŁejzner.
Mleko z Dominium Golęcina zadzier- 

żawiłem od 1 stycznia i polecam co
dziennie świeże dobre mleko, kwartę 
po 1 sgr. 4 fen. [62]
A. Cłogolski. ulica Klasztorna 9.

Palarnia lawy parawćj
na sposób angielski

poleca Szanownćj Publiczności po cenach następujących 
Kawę Rio a funt czyli % kgr. 9 sgr. ) w paczkach po

„ Cuha „ 11 „ 1 funcie
„ Rocca „ 13 „ J i * fmta.

Wszelkie gatunki naszój kawy odznaczają się tak dobro
cią, jako czystym smakiem i najprzyjemniejszym aromatem, 
o czśm każdego czasu przekonać się prosimy.

Sprzedającym dajemy odpowiedni rabat. (839)
Kantor: Z wysokim szacunkiem

pr2y f ypiX“j 4i G. F. Zielke & Go.

W majętnościach OołaniecLci^j i Smo- 
gulecliiój, w powiecie Wągrowieckim, są do 
wydzierżawienia od 1 lipę a. v. ł>. dwa folwarki, 
i to:

Smolary Z obszarem 1682 mórg, prusk., 
Potulin ,, 1504 „ „

Termin licytacyjny ca rzeczone dzierżawy wyzna
czony zostanie w pierwszćj połowie kwietnia b. r. 
Tymczasem panowie reflektanci raczą się zgłosić po 
warunki dzierżawy albo do biura dominialnego w Smo- 
guleckićj wsi pod Lipą (Szamocin) albo do popisa
nego pełnomocnika dóbr w Konarzewie pod Dąbrówką 
(stacya kolei żelaznćj poznańsko marchijskiej).

(24) Stasiński*

komisie i oięioukaaii Ludwiką Mersbaęha w Poznaniu.

Nadreńs. kolej. 141 
Kol.-min. kolej 141% 
Leod. Limburg 21% 
Szwajc kolój. 42'/, 
March-Pozn 47 
Aus. ak. kred, 142 
dito banknoty 88 
Beri bank weks 51 ’/, 
Wr Disconto. 76% 

Berlin, dnia 12 S
Pszenica slab.
Lis.-Grn. —
Grudzień. 85
Kw.-Maj. 85%

Zyto osłab.
Grudzień 62
Kw-Maj. i 62%
Maj.-Czer. 62%
Ofójrzepio. osp 
Grud.-Sty. 19%
Kw.-Haj. 20

Maj Czer. 20%
Okowita spok, 
Grudzień. 20 23
KwMaj. 21 6
Czer.-Lip. 21 20

Owies.
Sierpień.

141% Ostd. Bauk. gj 66 
141% ditoProd Bank 23 
21% P ozWechsb. 8’/, 
42% Akcye' Telluja stal 
47 Dormun.tj Unia. 817, 

141% Immobilien 92%
88% Südend. 19
51% Laurahütte. 174% 76 4

66
24
6%

81%
92
20’/«

173

¡tycznia 1874. (Kursa końcowe. 
Not 10 No. 10

20 14 
20 20
21 4 

54%

Wypow żyta. 1500 
Wypow okow. — 
Kapitały: stale. 
Galicyany 101 % 
Pr. pap. państ. 91% 
Poz.n.4%lis.z. 90% 
Poz. listy rent. 95% 
Kolój państw. 201 
Lombardy 97 
Aus. los 1860 59 
Włochy 
Amerykanyl 
Turki
7%%Rumuń,.
Pol. lik. list, za 
Rosyjsk. noty. 
Srb.austr. ren.

3200

35 
42
36 
67% 
81% 
65%

Szczecin dnia 12 Stycznia 1874. (Kursa końcowe)
Pszenioa stal. Grud.-Sty.
Grudzień. — — Na Wiosnę
Lis. Grud. — — Na Jiesień.

Na Wiosnę. 
Maj.-Czer.

Olej rzepl.wzm

86%

62
617,
61%

86

61%
61%
61%

18%
191,,
21

Not. 10 
18% 
19% 
21

Okowita stale.
W miejscu 
Grudień.
Na Wiosnę. 
Maj.-Czer. ‘

20%
20Ą

212’ » 
21%

20%
20Ą-
21
21%

Nakładem Ludwika Merzbaolia w Po
znaniu wyszło co dopiero:

Podróż
do

Wielkopolski i Śląska
z niewydanych dotąd rękopisów |

Juliana Ursyna Niemcewicza.
Cena 2 złp.

Magazyn strojów) 
towarów paryskich dla dam

B. Szumińskiój,
Wilhelmowski plac, Hôtel du Nord,

poleca na sezon obecny kapelusze, czepki, kwiaty 
i pióra paryskie, eleganckie kościane wachla
rze, gorsety, zgoła wszystkie do gustownój i eleganc 
kiój toalety damskiéj należące przedmioty.

Oprócz tego wykonują się kostiumy, toalety 
salonowe, wizytowe i halowe, wedle naj
świeższej mody paryskiéj. Szczególnićj jednak 
zwraca się uwagę na znakomity skład koronek pra
wdziwych z Paryża, Brukseli i Bruge. (942)

¿4
H Wit WallE 0. ni.

sprowadzę znowu rannym pociągiem na sprzedaż do hotelu 
KZeilera. wielki transport świeżo dojnych

trów z cielętami
z łęgu uaduoteckiego.

J. Kłaków,
(60) handlarz bydła.
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